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Woje. Leszczyński, Sobieszyn,

Za prace oryg in a ln e  udziela Redakcja honorarjum w stosunku 
7200 mk. za  arkusz druku i dodaje 20 od b itek  au torsk ich  
b ezp ła tn ie . — Na żądanie, wyrażone w czasie odpowiednim, 
może być, na rachunek honorarjum, przygotowana większa ilość 
odbitek. — Honorarjum za referaty wyznacza Redakcja po po­
rozumieniu z autorem. — Rękopisy nadsyłać należy na imię 
Redaktora D-ra J. Czajkowskiego do Wielkopolskiej Izby Rolni­

czej w POZNANIU, ul. Mickiewicza 33.
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Stemple gumowe
dla sołtysów, gmin oraz wszelkich władz 
wykonuje szybko i po cenach przystępnych

Drukarnia „Poradnika Gospodarsk."
w Poznaniu, ul. Sew. Mielżyńskiego 24.



Poznańska Fabryka Sukna
NARAMOWICE

jest jedyną całkowitą fabryką w  dawniejszym za­
borze pruskim, z wszelkimi w zakres wełniano-włó- 
kienniczego przemysłu wchodzącemi urządzeniami jak:

Pralnia wełny - garbiernia - przędzalnia - tkalnia 
i wykończalnia (apreturą).
Polecamy nasze pierw szorzędne

wyr. sukienne pod gwaran. czystej wełny
Przyjmujemy także 

wszelkie ilości wełny surowej do prania, 
farbowania i przędzenia, lub w zamian na 
- sukno gotow e i przędze włóczkową. -

MATERJAŁY
z innych zakładów przyjmujemy do wykon, na dogodnych warunkach

T eł. 1619. POZNAŃ-NARAMOWICE T el. 1619.

O d 1 stycznia 1922 roku zaczął wychodzić 
Tygodnik ilustrowany

Jeździec i chodowca
pośw ięcony w y łączn ie  sp raw om  hodowlanym  i sportowym końskim
w spółpr. są  najwybit. siły z dziedziny hodow li i sportu końskiego 

Tygodnik wychodzi co sobotę, a podczas sezonu wy­
ścigow ego w przeddzień każdego dnia wyścigów. 

P renum erata roczna wynosi 8 000 mk., półzocznic 4 000 mk., 
kw artalnie 2 000 mk.

Adres Redakcji i Administracji
WARSZAWA, HOTEL EUROPEJSKI 106
Redaktor i w ydaw ca — M ieczysław Radwan

Urzędnik gospod.
34 lata, żonaty, poszukuje posady, zaraz lub od 1. 4. 22. r. jako 
sam odzielny lub pod og. dysp.

Łaskawe zgłoszenia do „Ziemianina" pod nr. 1.



ZIEMIANIN
M iesięczn ik  N a u k o w o -R o ln iczy  i Ekonomiczny 
Organ Centralnego Towarzystwa G ospodarczego

Zeszyt 1. Poznań dnia 15 stycznia 1922. Rok 73

TREŚĆ: Od Redakcji. - -  Bronisław Niklewski: Źródła azotu 
w  gospodarstw ie rolnem (Cz. II.) O  znaczeniu uprawy 
roślin strączkow ych.— Inż. Julian Rafalski: W ew nętrzne  
drogi w odne Polski a las. — Inż. Stanisław Zdrojewski: 
Pierw sze kroki w  celu wyjaśnienia stanu przemysłu cu­
krow niczego na kresach zachodnich Rzeczypospolitej w  la­
tach 1919— 21. — Dr. Kostecki: Zjazd h od ow ców  roślin 
uprawnych.—  Sprawozdania i oceny. — Zebrania i zjazdy. 
Sprostowania.

O D  REDAKCJI
Noworoczny obrachunek przejawów naszej dz:ałalności, 

za okres ubiegły, najbardziej zjawia się na czasie w życiu rol­
nika, a więc i  w piśmiennictwie rolniczem, dla których, z mie­
siącem styczniem, rozpoczyna się nietylko now y rok kalenda­
rzowy, ale i nowy okres życia w przyrodzie, naszej od nie) 
zależności, now y okres z nią walki.

W znoszące się coraz wyżej słońce w lew a i w nas nowe 
siły, tw orzym y zamiary na przyszłość, a jednocześnie spo­
glądamy wstecz, ważąc już nie zamiary tylko, lecz czyny do­
konane — naukę z nich czerpiemy.

Dla nas ten obrachunek noworoczny podwójne ma zna­
czenie. — Rok temu „Ziemianin" przyoblekł się w nową 
szatę. D aw ny kierunek pisma, poświęconego głównie obron:e 
narodowych interesów polskiego rolnictwa w zaborze prus­
kim, krępow anych obcą i w rogą państwowością, kierunek, z 
racji istniejących kordonów i narzuconych odmiennych w a ­
runków, dzielnicowy, stał się w wolnej zjednoczonej Polsce 
niewystarczającym. Trzeba było wziąć rozmach na całą Pol­
skę i zająć jedną z licznych nowopow stałych placówek, zużyt­
kować, w sposób najbardziej dla kraju celowy, siły i zasoby 
tutejszego rolnictwa.

Zaczęliśmy od zamiarów i wprowadzaliśmy je w czyn, 
pomimo trudności czasu i warunków.

Dzisiaj musimy zrobić rewizję naszej rocznej działalności, 
przypadkowe ścieżki pozacierać, znaleźć kierunek ostateczny, 
szeroki gościniec przełożyć i tym iść do celu.

Biblioteka Jagie llońska
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W yszliśmy, rok ternu, z założenia, że, pomiędzy pismami 
rolniczerni, traktującemi o codziennych spraw ach rolnika, a 
pismami ściśle uaukowemi, stanąć powinno, na gruncie w y ­
sokiej kultury rolnej b. zaboru pruskiego, nowe pismo, które, 
niby most, te dw a skrajne kierunki ze sobąby łączyło, ułatwia­
ło wzajemną wym ianę lich zdobyczy i szerzyło je po całej P o l­
sce.

Rok 1921, z jego warunkami atmosferycznymi i ich zgub­
nym skutkiem dla rolnictwa kresów zachodnich, sposoby zma­
gania się z nimi rolników tutejszych i zastosowanie odpowied­
nich kierunków gospodarczych, wykazały  nam dobitnie, że, 
bardziej niż w umiejętnej technice rolniczej, wyższość rolnic­
tw a tutejszego nad innemi dzielnicami leży w doskonałej jego 
organizacji.

Ten moment zdecydow ał o przyszłym kierunku „Ziemla- 
ńina“, jako pisma dla całej Polski, pisma, poświęconego w 
równej mierze technice i organizacji rolnictwa.

Ma więc „Ziemianin*1, z jednej strony, podawać rolnictwu 
najnowsze zdobycze nauki i przekładać je na  iezyk p raktycz­
ny, informować o nowych, już panujących lub zapoczątkow a­
nych, kierunkach we wszystkich dziedzinach wiedzy rolniczej, 
z drugiej — przyczyniać się do organizacji pracy  w rolnictwie 
na m a r ę  państwową, według wytycznych, opracowanych w 
najdrobniejszych szczegółach w szerokiej i swobodnej dy ­
skusji: na  łamach tego właśnie pisma, jako specjalnego organu.

Na czoło kierunku „Ziemianina** wybijają się zatem za­
gadnienia zbiorowej organizacji rolnictwa Rzpltej Polskiej, 
czyli polityki agrarnej — w najszerszem tego słowa znacze­
niu. Kierowanie teraźniejszością i przewidywanie przyszłości. 
D y s k u to w a n i  i opracowywanie szczegółów spraw bieżących 
i gromadzenie materiałów i spostrzeżeń dla zamierzeń na 
przyszłość. Stworzenie trybuny, na której ścierałyby się i 
urabiały zdania dotyczące rolnictwa, jako najważniejszego u 
nas czynnika pa ńs t w o w o t w ór czego i ekonomicznego kraju, 
zanim wystąpią  one przed forum państwowem. Na szpaltach 
„Ziemianina** trw ać  mają obrady niby nieustającego sejmiku 
rolniczego całej Polski, obrady wstępne do Sejmu ogólnego.

Skupić rozp raw y  tego rodzaju, rozproszone po licznych 
naszych pismach rolniczych, i dlatego dla wielu nieuchwytne, 
w jednym specjalnym organie, dać możność innym: organom 
poświęcenia się wyłącznie ogólnym, czy specjalnym sprawom 
praktycznym  dnia i czasu najbliższego, stać się pośrednikiem 
pomiędzy Państw em  i warsztatem  rolnym i tego ostatniego 
słusznym rzecznikiem, godzić ich potrzeby i budować trw ały  
gmach przyszłości Rzeczypospolitej, oto dzisiaj, po roku przy-



Źródła azotu Str. 3.

gotowań, zdeklarowany kierunek zreformowanego „Z iem ia­
nina".

Rolników praktyków , naukowców i mężów stanu, k tó ­
rych ta dziedzina pociąga, zapraszamy do współpracy z nami 
w imie niezamarłej w  niewoli i odrodzić się winnej w wolnem 
państwie miłości dobra publicznego, — dla pożytku, s ław y i 
pomyślności Rzeczypospolitej.

------------,()C,------

BRONISŁAW NlKLEWSKl
ŹRÓDŁA AZOTU W GOSPODARSTWIE ROLNEM 
(CZ. II). O ZNACZENIU UPRAWY ROŚLIN 
STRĄCZKOWYCH

Większość gospodarstw wielkopolskich ograniczała się 
przed wojną naogół do upraw y oziminy, okopowych i ja rzy ­
ny. System ten w ydaw a ł znakomite rezultaty. Ze stanowiska 
administracyjnego gospodarka była  nader uproszczona. Rol­
n icy w ielkopolscy stali się doskonałymi specjalistami w pro­
wadzeniu tych kultur, i poczytyw ać im należy za zasługę, że 
nie rozpraszali uwagi swej w różnorodnych kierunkach pro­
dukcji, czem nieraz grzeszą ro ln icy innych dzielnic.

Rośliny strączkowe uprawiano w  ograniczonej ilości. 
Jedynie na ubogich piaskach siewano łub iny i seradelę na 
przyoranie i na ziarno; a ty lko  gospodarstwa, znajdujące się 
w  w yją tkow ych  warunkach klim atu i gleby, posiadające dużo 
łąk i to rfow isk, sz ły  w kierunku hodowlanym i upraw ia ły na 
glebach ornych koniczyny, bobik, mieszanki strączkowych itp. 
Natomiast przeważająca ilość gospodarstw w ielkopolskich pod 
w pływ em  przeważnie suchego klim atu nie zajmowała się zu­
pełnie hodowlą zw ierząt, względnie ten dział produkcji miał 
drugorzędne znaczenie w gospodarstwie. Dla w yprodukow a­
nia potrzebnej ilości1 nawozu stajennego s łużyły  głównie liście 
buraczane, w yw a r gorzelniany, sprowadzane treściwe pa­
sze, otręby itp. W  niektórych gospodarstwach nie by ło  na­
wet krów  mlecznych, lecz nawóz produkowały opasy w  okre­
sie zimowym. W  intensywnie prowadzonych gospodarstwach 
starano się corocznie nawieść ^  obszaru pod okopowe na­
wozem stajennym, a nawożąc tak znaczny obszar ziemi, stara­
no się dopełnić nawóz przez uprawę roślin strączkowych, 
przeznaczonych na p rzyoran ie ; wsiewano w żyto  seradelę lub 
po sprzęcie żyta wysiewnego na lżejszych glebach łubiny, lub 
na cięższych ziemiach mięszanki w yk i, grochu, bobiku, lub też 
na średnich mięszanki łubinów z grochem i peluszkę.

Jak w jednym z pierwszych zeszytów Ziemianani w r. ub. 
rwykazywałem , dawka nawozu stajennego nie mogła w ysta r-
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czać, by uzyskać owe średnio dobre plony, które były podstawą 
normalnego bilansu gospodarczego. W  ,,dobrym“ plonie okopo­
wych jarych i oziminy zbieramy z pola około 225 kg. z 1 ha 
azotu, a ilość azotu przyswajalnego w dawce 300 q na 1 ha 
nawozu stajennego wynosi' średnio 25—-50 kg. Różnicę nie­
doboru azotowego wyrównywano w znacznej części przez 
systematyczne stosowanie pomocniczych nawozów azoto­
wych.

Stosowano saletrę pod buraki, jęczmień zasilano solami 
amonowemi, pod owies dawano azotniak, a ozimina otrzymy­
wała normalną dawkę saletry na wiosnę.

Dzięki tym nawozom produkcja roli utrzymywała się na 
pożądanym poziomie, rośliny zakorzeniały się głęboko, i. przez 
to umożliwiano silniejszą eksploatację azotu gleby, aniżeli by 
to było możliwe bez zastosowania azotu fabrycznego. Azot 
próchnicy gleby, azot nawozu stajennego, razem z azotem 
nawozów pomocniczych, wydawał ów normalny plon gospo­
darstw wielkopolskich.

Skoro wskutek warunków wywołanych katastrofą wojny 
ustało owe wydatne źródło azotu nawozów fabrycznie w y­
twarzanych, nastąpił wkrótce, bo już po kilku latach, wynik 
ujemny: plony spadły i utrzymują się na poziomie, odpowiada­
jącym naturalnej żyzności gleby. Jak ze stosunku wyżej po­
danych cyfr widzimy, azot nawozu stajennego wystarcza na 
produkcję zaledwie XU części plonów przedwojennych, a za­
pasy azotowe naszych przeważnie piaszczystych, a więc czyn­
nych gleb są nieduże, tern bardziej, że wskutek kilkodziesię- 
cio letniej forsownej eksploatacji przedwojennej zostały one 
gruntownie nadszarpane. Tern się tłomaczy silny spadek pro­
dukcji żyta, rośliny najdalej od nawozu stajennego w płodo- 
zmianie stojącej. W  r. 1920 zbierano w najlepszych gospodar­
stwach 3—5 ctr. z morga; prawda w r. tym przymrozki wio­
senne uszkodziły żyto i rdza na życie bardzo była rozpow­
szechniona; ale przeciętnie nie należy się spodziewać wiele 
wyższych plonów, o ile nie zreorganizujemy naszych gospo­
darstw. Jeźli w r. ub. średnie plony dochodziły może do 7 lub 8 
ctr. z morga, na wyjątkowo bogatych ziemiach przekraczały 
10 ctr. z morga, to są plony wyjątkowe, spowodowane dosko­
nałymi na oziminy warunkami klimatycznymi.

Ponieważ ze względów walutowych saletra jeszcze długo 
będzie nam niedostępną, powrócić należy do szerszej uprawy 
roślin strączkowych, do uprawy koniczyn, bobików, grochu, 
wyki, peluszki, łubinów, seradeli itp. Jednakże przejście do 
nowego płodozmianu, w którymby strączkowe zajmowały 

poważną przestrzeń, nie jest łatwe. Ostrzeżeniem przed kro­
kiem nierozważnym są warunki roku bieżącego. Z powodu
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wyjątkowej posuchy zawiodły u nas zboża jare, które za­
ledwie w ysta rczy  na wyżywienie inwentarza. Plon ziemnia­
ków wynosi na średnich ziemiach zaledwie 25— 40 ctr. z mor­
ga, to znaczy, że po odliczeniu na ordynarję i zasiew, po od­
rzuceniu na spasanie zniszczonego przez pędraki materiału* 
nie pozostaje prawie nic na sprzedaż. Sprzedaw ać ziemniaki 
będą mogły tylko gospodarstwa, posiadające żyźniejsze i wil­
gotniejsze ziemie np. próchniczne piaski. A do pędzenia go­
rzelni trzeba sprowadzać kukurydzę lub inny materjał.

Jedyną podstaw ą tegorocznego bilansu jest obok bura­
ków cukrowych, które taikże słabo wyrosły , głęboko zakorze­
niająca się ozimina, której ziarno pod w pływ em  dużej ilości 
ciepła i słońca pięknie się wypełniło.

Z tego więc wynika, że zmniejszenie przestrzeni przezna­
czonej pod oziminę na koszt s trączkow ych, które w naszym 
klimacie są znacznie mniej pewne, jest bardzo ryzykowne, 
zwłaszcza w pierwszych latach, gdy jeszcze tych przedw o­
jennych wysokich plonów nie możemy się spodziewać. Tego­
roczne doświadczenia odstraszają naszych rolników od w pro­
wadzenia s trączkow ych do płodozmianu.

Stoimy więc wobec konieczności wprowadzenia do pło- 
dozmianów roślin s trączkowych oraz utrzym ania możliwie do­
tychczasowej przestrzeni pod oziminę, zwłaszcza obecnie, gdy 
plony jej przy braku azotu będą nieduże.

Proponuję następujące kompromisowe załatwienie za­
gadnienia. Na jednej części gospodarstwa proponuję zaprow a­
dzić czteropolówkę: okopowe, jare, strączkowe, ozimina, a na­
tomiast na innych częściach za trzym ać dotychczasową trój- 
polówkę, względnie zaprowadzić 4 połówkę, gdzie 2 oola za­
jęte będą pod wczesne ziemniaki i 2 pola pod żyto. W  ten spo­
sób utrzymuje się tę samą powierzchnię okopowych i oziminy 
co przedtem, kasując część zboża jarego na korzyść s trącz­
kowych. Dla przykładu przyjmijmy, że na obszarze 1200 
mórg ziemi ornej uprawiano 400 mórg okopowych, 400 ozimi­
ny, 400 zboża jarego. Przejść można na 4-polówkę przez 
utworzenie 3 rotacji, każda po 4 pola. Na 2 rotacjach p rzy­
chodzi po 100 mórg okopowych, oziminy, jarzyny, strączko­
wych, a na 3-ej rotacji są 2 pola wczesnych ziemmak. i 2 pola 
żyta, więc 400 mórg okopowych, 400 mórg oziminy, 200 mórg 
jarego zboża, 200 mórg strączkowych. System  takiej organi­
zacji zaprowadziłem we Włoszanowie, majątku Tow. Akc: 
„Siew-“. Skoro przez kilkoletnią upraw ę gleba wzbogaci się 
w azot, tak że plony oziminy się podniosą, w tedy można 
we wszystkich rotacjach uprawiać s trączkow e: więc
owych 300 mórg okopowych, 300 m. oziminy, 300 m. zboża ja­
rego, 300 mórg strączkowych. Zmniejszenie powierzchni pod
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oziminę w yrów na się wyższymi plonami, spowodowanymi 
lepszem stanowiskiem po roślinie s trączkowej,_ a okopowe 
również w yższy  plon wydadzą, gdyż ta sama ilość nawozu 
stajennego będzie mogła być użytą  na czw artą  część obszaru, 
a nie na trzecią  część. P rzy  braku nawozów pomocniczych 
me jest rzeczą obojętną czy dajemy 300 q czy 400 q na 1 ha. 
P rz y  m ałych dawkach nawozu plony prawie proporcjonalnie 
w zrasta ją  do ilości nawozu. W yprodukow anie pewnej ilości 
ziarna roślin strączkowych, bogatego w związku proteinowe, 
ma w czasach obecnych, gdy trudno zdobyć paszy treściowej, 
także duże dodatnie znaczenie. W reszcie i ten moment ma 
pewne znaczenie, że przy obecnie na ogół słabszym inw enta­
rzu rozkład robót przy  4-polówce jest korzystniejszy aniżeli 
p rzy intensywnej 3-poiów ce; względnie przy tej same] ilości 
inwentarza przy 4-polówee upraw a mechaniczna może być 
dokładniejszą aniżeli przy 3-tpolówee.

Niezależnie od tego płodozmianu należy uprawiać, jak 
zwykle, rośliny strączkowe na zielony nawóz. Ze względów 
klimatycznych śródplony (głównie seradela) mają lepsze w i­
doki aniżeli poplony. W praw dzie w Wielkopolsce sprawa 
upraw y strączkow ych na zielony nawóz ma przeciwników, 
k tórzy w suchym, klimacie upatrują przyczynę częstego nie- 
udawania  się zielonych nawozów, jednakże nie uwzględnia 
się p rzy  tern tego momentu, że udany zielony nawóz daje w 
stosunku do nakładu kapitału tak  olbrzymie korzyści gospo­
darstwu, że zw raca  koszta kilku nieudanych zasiewów.

W prowadzenie roślin strączkow ych do naszych gospo­
darstw  wielkopolskich na szerszą skalę, niż to się działo przed 
wojną, ma na celu wzbogacenie gleby nietylko w azot, ale i w 
próchnicę. Forsowna trój,połówka przedwojenna była  ze 
względu na zubożenie gleb niebezpiecznym eksperymentem 
gospodarczym. P raw da , dawała ona doskonałe wyniki finan­
sowe na chwilę bieżącą, ale czy tafcie ubożenie gleby przez 
lat dziesiątki lub setki byłoby korzystne dla gospodarki k ra ­
jowej? To jest pytanie, na które można dać odpowiedź dopie­
ro na podstawie długoletnich ścisłych doświadczeń, Sądzę, 
że odnośne doświadczenie, które założyłem w Sołaczu na lek­
kiej piaszczystej glebie pola doświadczalnego, przydzielonego 
katedrze chemji rolniczej, w yda  rezultaty  ciekawe może do­
piero za kilkadziesiąt lat. P rzep row adza  się porównanie trój- 
połówki z 4-polówką przy  mniejszej lub większej ilości naw o­
zu stajennego oraz p rzy  zmiennej ilości nawozów azotowych.

Nie jest wykluczone, że ze względu na potrzebę wzboga­
cenia gleby w azot i próchnicę upraw a roślin s trączkowych 
jest pożądaną naw et wtedy, gdy  będziemy mieli sa le try  pod 
dostatkiem. Może zw rot do up raw y  roślin strączkowych, któ-
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ry na razie wynika .z konieczności, z powodu braku nawozów 
azotowych, okaże się korzystnym dla naszych stosunków go­
spodarczych, nawet przy dostatecznej ilości azotowych na­
wozów pomocniczych.

Nie chcę przesądzać wyników badań, ale mam wrażenie, 
że forsowna eksploatacja gleb lżejszych przy zupełnem pra­
wie wykluczeniu roślin strączkowych była systemem może 
chwilowo rentownym, jednakże rujnującym nasze naturalne 
zaisoby gleby. Dzisiaj wobec braku nawozów azotowych nie 
ulega wątpliwości, że należy do gospodarstwa wprowadzać 
uprawę roślin strączkowych. Jednakże mojem zdaniem nie 
należy tego traktować jako zło kon'eczne, bo jest to środek, 
k tó ry  może chwilowo zmniejszy dochód, ale pozostawi na­
szym potomkom glebę bogatszą. Wobec grożącej reformy 
agrarnej ten argument może dla niejednego nie jest zbyt prze­
konywującym; ale z czasem i to minie, znikną namiętności 
partyjne. W  każdym razie jedno z najważniejszych wskazań 
naszych jest utrzymywanie wysokiej ku ltury naszej ziemi.

1NŻ JULJAN RAFALSK1
WEWNĘTRZNE DROGI WODNE POLSKI A LAS

Oddając Redakcji „Ziemianina" do druku referat mój pt. 
„Wewnętrzne drogi wodne Polski a las“ , nie mogę nie za­
znaczyć, że, będąc przeznaczonym do odczytania w plenum 
III. Zjazdu Leśników polskich, musiał on: 1) być ograniczony 
ze względu na oszczędność czasu, dó najmniejszych roz­
miarów, a więc do podkreślenia tylko najważniejszych mo­
mentów tematu, 2) ze względu na specjalny charakter Zjaz­
du, przedewszystkiem wskazywać na znaczenie dróg wod­
nych dla lasu, jako warsztatu pracy i przedmiotu trosk uczest­
ników Zjazdu.

Dla tego, wiele stron przedmiotu, ważnych, ale wyma­
gających dłuższego omówienia, jak np. sprawa finansowania 
budowy dróg wodnych, nie zostały w referacie moim zu­
pełnie poruszone. Tak samo, konieczność silnego podkreś­
lenia znaczenia dróg wodnych dla lasu i przemysłu leśnego 
musiały spowodować przelotną tylko wzmiankę o znaczeniu 
dróg tych dla całego gospodarstwa kraju, a w szczególności 
dla wielu ważnych gałęzi gospodarstwa krajowego.

Tą ważną gałęzią gospodarstwa krajowego, dla której 
drogi wodne mają pierwszorzędne znaczenie, jest w kraju 
naszym rolnictwo. I chociaż las, przy szerokiej klasyfikacji 
gospodarczej, pomimo swoich specyficznych własności, 
może być traktowany jako część gospodarstwa rolnego
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Niemieckiej, na 
479 230 000 tonn

w szerokiem  znaczeniu tego słowa, jednakże znaczenie dróg 
w odnych w rolnictw ie w ażnem  jest, zupełnie niezależnie od 
znaczenia ich dla lasu, dla rolnictw a samego, jako takiego.

Dla potw ierdzenia, że tak jest rzeczyw iście, pozwolę 
sobie p rzy toczyć  kilka c y fr1):

a) W  roku 1912, koleje żelazne Rzeszy 
ogólną ilość przew iezionych tow arów  
(1000 klg. — owych) przem iozły:

1) pszenicy, orkiszu 3 180 000 tonn
ży ta  2 854 000 tonn
ow sa 2 132 000 tonn
jęczmienia 3 721 000 tonn
prosa, tatarki, strączkow ych 827 000 tonn 
kukurydzy 1 197 000 tonn
słodu 681 000 tonn
ziem niaków 4 073 000 tonn
Razem  produktów  rolnych
2 )
3)

Nawozów, w tern i sztucznych 
Koni, osłów , m ułów 
bydła rogatego  (i cieląt) 
owiiec i jagniąt 
trzody chlewnej 
p tac tw a dom owego

b) w tym  sam ym  1912 roku,

16 665 000 tonn
15 423 000 tonn 

787 000 sztuk
6 614 000 sztuk 
2 108 000 sztuk

16 813 000 sztuk 
21 508 000 sztuk

wewnętrznemu drogami wod-

1)

nenii R zeszy Niemieckiej, na ogólną ilość 93 481 057 tonu 
(1000 klg.) przew iezionych tow arów , przew ieziono:

orkiszu 2 613 546 
620 024 
935 201 

1 467 869 
162 867 
760 990 
83 520 

135 165

tonn
tonn
tonn
tonn
tonn
tonn
tonn
tonn

pszenicy, 
żyta 
ow sa
jęczmienia
prosa, tatarki, strączk . 
kukurydzy 
słodu
ziemniaków 

Razem produktów  
2) Nawozów, w tern 
Koni, osłów , mułów 
bydła rogatego (i cieląt) 
owiec i jagniąt 
trzody  chlewnej 
p tactw a dom owego

O czywiście, obecnie transport kolejowy przew yższa w 
R zeszy Niemieckiej mn. w. 5 razy  transport wodą, co jednak

rolnych
sztucznych

6 779 182 
2 672 797 

19 33 
15 073 
4 625 

32 632 
124 370

tonn
tonn
sztuk
sztuk
sztuk
sztuk
sztuk

!)  S ta t i s t i sć h es  Ja h rb u c h  fiir das  D eu tsche  Reich.  R oczn ik  1914, 
z danem i za  rok  1912.
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jest zrozumiałe, gdy zważymy, że na ca 14 000 kim dróg 
wewnętrznych wodnych posiadały Niemcy w r. 1912 - 60521,1 
kim kolei szerokotorowych, 2212,58 kim wąskotorow ych 
i 10 871,5 kim małych kolejek podjazdowych, to jest razem 
5 razy większą przestrzeń środków przewozowych kolejo­
wych, niż wodnych.

Jednakże, poważna już w r. 1912 ilość towarów prze­
wożonych wodą wogóle, a produktów rolnych w szczegól­
ności2), uprawnia do przypuszczenia, że, p rzy rozpowszech­
nieniu dróg wodnych narówni z kolejami żelaznemi, a dowie­
dzionej względnej taniości transportu wodnego, przewóz 
takich produktów rolnych, jak zboże, w ziarnie i mąće, pasza, 
nawozy, drzewo itp,, przechylą się stanowczo na stronę dróg 
wodnych.

To też zdaje mi się, że rolnicy zawodowi i ich organizacje, 
powinni zwrócić baczną uwagę na ten nowy środek komu­
nikacji, jak'm już są drogi wodne, i jakim stać się powinny, 
i zarazem określić te wymagania, jakie rolnictwo staw ia 
przyszłej polskiej sieci komunikacyjnej wodnej.

Odzyskanie przez Polskę niepodległości postawiło naród 
polski1 i jego rząd przed koniecznością rozwiązania całego sze­
regu ważnych zagadnień, dotyczących odbudowy i budowy 
kraju. Jedne i drugie powinny być rozstrzygane w ścisłym 
związku między sobą i z ogólnym planem polityki gospodar­
czej kraju, aby uniknąć w przyszłości napraw y lub nawet po­
trzeby  całkowitego zburzenia pewnych środków, zastosowa­
nych dla ulżenia krzyczącym  potrzebom chwili przy odbudo­
wie kraju. Mimo to jednak, zagadnienia odbudowy, dotyczą­
ce przedewszystkiem  części kraju i w arszta tów  pracy znisz­
czonych przez wojnę, wobec bijącej nieraz po nerw ach po- 
trzeby ratunku, jak np. w wypadku zniszczonych domów 
mieszkalnych lub całych osad, dopuszczają poniekąd albo ra ­
czej usprawiedliwiają rozwiązanie kompromisowe, chociaż bę­
dą zawsze robiły wrażenie łataniny. Przeciwnie kwestje doty­
czące budowy kraju, t. j. planowej organizacji wszystkich 
dziedz'n gospodarstwa narodowego, czy to  zniszczonych 
przez złą gospodarkę najeźdźców, czy też całkowicie przez nich 
zaniedbanych, a najczęściej świadomie podporządkowanych 
interesom swojego państwa, — a więc kwestie budowy ca­
łego gmachu państwowości polskiej na nowych współczes­
nych, a p.rzytem narodowych, podstawach, wym agają  ogrom­
nej i wszechstronnej pracy  przygotowawczej, z uwzględnie-

2) Ja k o  p rz y k ła d y  w s k a z a n o  ty lk o  kilka ka te g o r i i  p ro d u k tó w  rol­
nych,  nie w s p o m in a ją c  o innych nie mniej w a ż n y c h ,  jak pasze,  w y t ło k i  
d rz e w o  itd. itd.
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niem n ie ty lko  w szys tk ich  s tron  życia  g o spodarczego  kraju, ale 
i całej jego orientacji politycznej i g o spodarcze j  na p rzyszłość . 
K ażdy błąd w  tym  kierunku m ściłby  się p rzez  dziesiątki lat 
bez litości, a^ w p ew n y ch  w y p a d k ach  m ógłby  mieć n a s tę p ­
s tw a  ka tas tro fa lne .  T k  np. błędne zap ro jek tow an ie  ca łe j p rz y ­
szłej s 'eci kolei że laznych  w Polsce  m o g ło b y  ro ln ic tw o  i p rze ­
m ysł polski oddać w niewolę pańs tw om  sąsiednim, p rzez  złe 
sk ierow anie  su ro w có w  lub p roduk tów  zb y tu ;  z drugiej s t ro ­
ny, dobre  ze w zględów  w y m ag a ń  p rzem ysłu  i handlu, ale nie 
skoordynow ane,  z w ym agan iam i o b ro n y  kraju  —  m ogłoby 
mieć na jgorsze  nas tęp s tw a  w razie w ojny. To też, w e w s z y s t ­
kich zagadnien iach  b u d o w y  kraju, op rócz  badań , p rzedsię- 
w z ę tych  z u rzędu  przez  R.ząd, konieczne jest w ypow iedzen ie  
się w szys tk ich  grup  i zrzeszeń  społecznych, za in te re so w a­
nych  w danej kwestji.

W  obecnym  czasie, jest ten udział sp o łeczeń s tw a  o tyle 
po trzebniejszy , że po wojnie św iatow ej;  w obec  zm iany  granic 
i w a ru n k ó w  po li tycznych  w Europie, a w ięc  i całej1 koniunktu­
r y  poi.tycznej i gospodarcze j św ia ta ,  p rzy  jednocześnie odby- 
w a jącem  się, powoli w p raw d zie ,  ale n iew ątp liw ie  i w szędzie, 
pew nem  przeobrażen iu  społecznem , żaden Rząd sam  nie b y ł ­
by w stanie podo łać  zadaniu s tw o rzen ia  rzeczyw iśc ie  d obre­
go i odpow iadającego  w szys tk  ni in teresom  kraju planu bu ­
dow y, obliczonego na długie lata w ykonan ia .

W ś ró d  rozm aitych  kwestji b u d o w y  kraju, jedną z pod­
s taw o w y c h  są  środki kom unikacyjne, a lbow iem  od nich zale­
ży  w znacznej m ierze rozw ój nietylko ekonom iczny, ale i kul­
turalny.^ Zrozumieli to- już daw no  zagran icą , ogrom ną ilość 
p racy  j ś ro d k ó w  rzucając  n a  ro zw ó j sieci kom unikacyjnej, naj­
dalej jednak w tym  kierunku poszli A m erykan ie ,  k tó rzy  sw e  
wielkie koleje transkon tynen ta ine  budowali nie p rzez  kra j już 
u p rzem y sło w io n y  i zaludniony, ale p rzez  s tep y  i pustynie, w 
celu w y w o ła n ia  tam w łaśn .e  p rzem ysłu  i handlu. T eraźn ie j­
sza  hegem onja  A m eryki nad św ia tem  w y k azu je  nam, 'że to 
ich s tanow isko  było racjonalnem.

My, pod ty m  w ażn y m  w zględem , jak z re sz tą  i pod w ie ­
loma innymi, pozostaliśm y znacznie w ty le  poza innymi n a­
rodami. Dla przyk ładu , niech mi wolno będzie p rz y to c zy ć  
kilka cyfr  d o tyczących  kolei że laznych i szos3).

D ł u g o ś ć  k o l e i  ż e l a z n y c h :
a) b. Król. kongresow e 3.392 kim
b) b. Zab. austriacki 4.799 kim
c) b. Zab. pruski 15.596 kim

3) Z. P ie tk iew icz .  K om unikac ie  na z iem iach  polskich, B a n d e ra  P o l ­
sk a .  Z e s z y t  1 — II 1921 r.
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D ł u g o ś ć  k o l e i
D ługość  kolei na  100 k im 2

Król. kongresow e 2,6 kim
Zabór austriacki

1. Galicja 5,3 kim
2. Śląsk Cieszyński 13,4 kim

Zabór pruski
1. P ru sy  W schodnie 10,5 kim
2. P ru sy  Zachodnie 11,3 kim
3. Poznańskie 12,1 kim
4. Śląsk Pruski 13,6 kim

Litw ie i Rusi stosunek ten  jest

na 1000 mieszk
2,6 kim

5,3
8,7

kim
kim

Na
Kongresówce. W  innych 
w sposób następujący4).

18.0 kim
17.0 kim 
16,7 kim 
10,5 kim

jeszcze gorszy, niż w
krajach stosunki przedstaw iają się

K r a j
Długość kolei kim na 100 kim 2 na 1000 mieszk.

1890 ! 1912
1

1890 1912 1890 1912

Niemcy 42869 i  6 734 7,9 11,6 8,7 9,5
Rosja z Finlar.dją 30957 i  62198 0,6 1 2 3 2 48
Belgja 55263 8660 17,8 29,3 8,6 11,7
Auglja z Irlandją 32297 1  37678 10 3 12,0 8,5 8,3
Francja 36895 1. 50232 7 0 9 4 9,6 12,8
St. Zjednoczone 268409 402887 3 0 4,3 42,7 43,0
Kanada 22533 43004 0,3 0,5 46,7 66,2

Obok kolei żelaznych, 
posiadają drogi bite.

ogromne znaczenie ekonomiczne

Ilość d róg  b itych  
kim

8 736 
19 291 
38 195

na 1000 mieszk. 
kim
7,3

(46,7)?
(27,4)?

na 1 k im 2 
kim 
0,07 

(0,41)? 
(0,27)?

Królestwo kongresow e 
Zabór austriacki
Zabór pruski ______________________________

Razem 66 222 ? ?
Niemcy 47,3 0,49
Szw acjarja  97,4 0,77
Szw ecja 117,2 0,13
Francja 144,3 1,05

Podczas wojny, stan dróg bitych jeszcze się pogorszył, i 
drogi potrzebow ać będą w wielu razach już nie napraw y ty l­
ko, lecz przebudow y.

Tak zły stan dróg żelaznych i bitych w Polsce, k tóry  nie 
rnoże być, przy naszym  stanie finansowym , popraw iony 
w krótce i jedynie z inicjatyw y Rządu i środkam i Państw a, 
m ógłby być polepszony przez oddanie części robót inicjaty-

4) S ta t i s t i sc h es  J a h rb u ch  i. d. D eu tsch e  Reich  za  1917.
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wie p ryw a tne j ,  z w y łączen iem  elem entów  obcych  p ań s tw o ­
wości polskiej i pod kontro lą  P ań s tw a ,  na w aru n k ach  końce- 
^yjny en.

D r o g i  w o d n e  —  Kiedy m o w a  jest o sieci środków  
kom unikacyjnych , to dla znacznej części sp o łeczeń s tw a  poję­
cie .to ogran icza  się do  kolei że laznych, jako ś rodków  jakoby  
na jw ażnie jszych . Znajduje tó  swoje uspraw iedliw ienie  w tern. 
ze, pa trząc  na  g ęs tą  sieć kolei, z d a w ać  się może, iż w e w spó ł-  
czesnem  g o sp o d ars tw ie  kolej m oże w y d o łać  w szelk im  po trze - 
Dom : zas tąp ić  inne środki komunikacyjne. T y m czasem  tak 
nie jest. Koleje zelazne, m im o zniżonych ta ry f  p rz ew o zo w y ch  
i najw iększego  rozw oju, n igdy  nle będą w s tan ie  zad o śću czy ­
nić w szys tk im  w y m ag an io m  przew ozu.

. , "[.ym  środk iem  kom unikacyjnym , k tó ry ,  w wielu razach , 
n ie ty lko zastępuje, ale w rę c z  jedynie zadowolić  m oże w y m a ­
gania  p rz e w o z o w e  p rzem y s łu  i handlu, są d rogi w o d n e '  n a j­
daw nie jszy  i najbardzie j  u ż y w a n y  ś rodek  kom unikacyjny.

lem y z historii, że w szys tk ie  cywilizacje p o w sta ły ,  rozw ija­
ły  się i p o su w ały  w zd łuż  d róg  w odnych. I obecnie o d g ry w a ­
ją one p ie rw szo rzęd n ą  rolę w gospodarstw ie  każdego kraju 
a to dzięki sw oje j  w łaśc iw ości tan iego  przew ozu , na duże od­
ległości, p łodow  su ro w y ch  i a r ty k u łó w  m asow ej p o trzeb y  \  
w ięc zboze, węgiel, d rew no, m a te r ja ły  budow lane jak cegła, - 
Kamień i t. d., ru d y  żelazne, n aw o zy  sz tuczne itp. są  p rzed ­
miotami, w  p rzew ozie  k tó ry c h  kolej że lazna n ig d y  nie będz 'e  
w stanie k o n k u ro w a ć  z drogami' wodnemi. U dow odnić  to łat- 
- ° o n  f eW0^ i 80.0 tonn (tonna m e try czn a  ró w n a  się 1000 kg 

!edynczyim — t61 Pudom rosyjskim ) su ro w c ó w  
w y m ag a  180 w ag o n o w  pełno na ład o w an y ch ,  czyli 3 pocią­
gów to w aro w y ch .  R zęką  lub kanałem , o średnie j  zdolności 
zegilownej, tę  sam ą ilość p rzew ieź 'e  6 s ta tk ó w  po 300 tonn a 
kanałam i dobrze  urządzonym i, lub rzek ą  skana lizow aną  3 ło­
dzie frach tow e z ładunkiem  po 600 tonn. A w ięc  zdolność 
p rz ew o zo w a  jednej łodzi kana łow ej ró w n a  się ca łem u pocią­
gowi to w aro w em u .
- , P ra^ y k a  d o w io d ła> że transpor t  koleją jest o 50 % d ro ż ­
szy )  od transpor tu  po drogach w e w n ę trzn y ch  w odnych  a 
ten znow u 4-kroć  d ro ż szy  od t ran sp o r tu  m orzem . T en  ostatni 
s tosunek za lezy  znów  od w iększych  odległości m orsk ich  p rz y  
jednym  poz om,e i w iększe j na  ogół pojemności s ta tk ó w  m o r­
skich. _ A w ięc  m am y s tosunek  transportu  kolejow ego do w o d ­
nego  m m ortk iego  jak 6 : 4 : 1 .  P rzy tem  p ra k ty k a  w y k aza ła ,

5) W szystk ie  obliczenia są prowadzone dla w aru n k ó w  przedwojen­
nych. P rzy  obecnych w arunkach  pracy w Polsce, t r ansport  w odny droż­
szy jest od kolejowego.
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że naogół 50 % to w a ró w  p rzew ożonych , tj. po łow a całej p ra ­
cy transpor tu  danego kraju, ina skłonność i w y trzy m u je  t r a n s ­
port w o d n y  w sku tek  sw y ch  w łaśc iw ośc i  m ater ia lnych  (nie 
psuje się itd.).

Na kongresie  żeglugi śródziemniej w M anchester ,  w r. 1890, 
ludzie fachowi tak ocenili drogi w odne i ich stosunek  do* kolei 
że laznych : „W zro s t  t ranspor tu  drogami wodnem i oznacza 
w zros t  m ajątku  narodu. Dzięki taniemu transpor tow i,  jaki 
drogi w odne  zapew nia ją ,  w y tw a rz a ją  się, tak  dla produkcji 
rolnej, jak i p rzem ysłow ej,  n o w e  w arunki bytu. Drogi w odne 
działają Dinie na podniesienie p rzem ysłu  ca łego  kraju, m ine­
ra ły  budzą się ze snu pod ziemią, fabryki w y ra s ta ją  w p ro s t  
z ziemi, w tłacza ją  się m iędzy  kana ły ,  d ow ożące  im su ro w e 
produkty , a kolej, k tó ra  w y w o z i  ich w y tw o r y  przem ysłu . 
Zmienia się obraz  c a łe j  okolicy, rozw ija  p raca  i bogac tw o, a 
skarb  p ań s tw o w y  czerp ie  obfite w y nagrodzen ie  za  kosz ta  
w ykonan ia  i u trzy m an ia  dróg  w odnych. W  ten sposób w y ­
tw a rza ją  drogi w odne no w e ogniska ruchu, a rów nocześnie  
podnoszą is tniejący ruch w te j  m ierze, w jakiej w żaden spo­
sób nie potrafią  tego zdzia łać koleje żelazne.

Dla g o sp o d ars tw a  leśnego  ̂ Polski w ew n ę trzn e  drogi w o d ­
ne mają znaczenie p ierw szorzędne ,  gdyż  p roduk t lasu — 
d rew no  jest to w a re m  par excellence p rzew ozu  wodnego. 
S p ław  d re w n a  na rzekach  polskich zaw sze  g ra ł  w ielką rolę 
i g rać  ją będzie. J a k o  d o w ó d  p rzy to czę  chociażby  cy f ry  do­
w ozu d rz ew a  budow lanego W is łą  do Gdańska, zano tow ane 
p rz y  przejściu p rzez  śluzę w  E 'n lage :

D rz e w a —  tonn
Rok Ilość tw a r d e g o miękiego razem w a r to ść

t r a t e w mk. n iem .w  zloc.
1913 278 39167 145.220 184.387 15.494.000
1912 334 64454 149.913 214.367 15.095.000
1911 170 29004 63.387 92.391 8.058.000
1910 277 57180 115.542 172.722 11.734.700.
Są to ilości znaczne bardzo , tym  znaczniejsze, że do tyczą  

tylko d rzew a, k tó re  doszło sp ław em  do G dańska  Wisłą.
A stwierdzo-nem jest, że z d rz e w a  sp ław ianego  W is łą  do 

G dańska dochodziło  przeciętnie do 25 %, re sz ta  zaś  z a t r z y ­
m y w a n a  by ła  w  Toruniu  i innych m iastach nadbrzeżnych , 
gdzie p rzec ierano  g o  w m ie jscow ych  ta r takach ,  lub w p ro s t  
sz ła  kanałem  do B y d g o szcz y  i dalej Notecią do Niemiec.

To też chociaż Polska , p rz y  obecnym  stanie jej lasów, 
n iszczonych przez  wojnę i w yn iszczanych  św iadczeniam i kon- 
tyngen tow em i powojennem i już p rzez  politykę leśną Rządu, 
m ająca w edług  obFczeń rozm aitych  autorów , jako  ca łość  z
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Kresami, nie więcej nad 17% lesistości formalnej6) (rozumia­
nej jako stosunek ogólnej powierzchni leśnej do ogólnej po­
wierzchni kraju), a procent lesistości produkcyjnej (rozumia­
nej jako stosunek powierzchni rzeczywiście pod lasem bę­
dącej, d a  ogólnej powierzchni kraju) w rzeczywistości nie wię­
cej ponad 13 % i. zajmująca w Europie nieomal 16 miejsce 
wśród państw pod względem % lesistości i rocznej ilości 
d rew na przypadającej na jednego mieszkańca — niema d rew ­
na nietylko na eksport, ale nawet na własne najpilniejsze po­
trzeby dla budowy i odbudowy kraju; jednakże, rozumiejąc:

1) że, po ustaleniu s'ę polityki gospodarczej kraju wogó- 
le, a  co zatem  idzie polityki leśnej, zaprzestania wyrębu lasu 
ponad wszelkie e ta ty  i zredukowane okresy rębności, z cza­
sem przez zapobiegliwą oszczędność pokryjemy doznane s tra ­
ty i będziemy mieli d rzew o na eksport,

2) że drogi wodne dla gospodarki leśnej potrzebne są ko­
niecznie, niezależnie od istnienia eksportu drewna, a to dla 
transportu d rzew a w ew nątrz  kraju i prawidłowego pokrycia 
miejscowego zapotrzebowania,

uważam za koneczne  w krótkich rysach zaznajomić Zjazd 
ze stanem kwestji wodnej u nas i zagranicą i najważniejszemu 
postulatami jak'e według mnie gospodarstwo leśne może w tej 
kwestji postawić.

Najdogodniejszą drogę wodną przedstawia morze, ponie­
waż pozwala budować statki o wielkiej pojemności, obliczone 
na dziesiątki tysięcy tonn ładunku i transportować je bez prze­
ładunku na wielkie odległości, dlaczego transport morski jest 
najtańszy. Niedawno w Szwecji zrobiono jeszcze dalej idącą 
próbę w celu ułatwienia morskiego spławu drzewa, przez 
uniknięcie ładowania i wyładowania  na statek. W edług pro­
jektu O. Bergm anna zbudowano tra tw ę  morską o pojemności 
14 000 m 3 budulca, tj. ilości, k tórą z trudem mogłyby prze­
wieźć trzy  wielkie parow ce. T ra tw a  szczęśliwie przebyła  
drogę m orzem  z Torneo (Finlandja) do Kopenhagi. Dla Polski, 
wobec braku własnego portu i własnej floty handlowej, droga

D z i e l n i c a
Obszar
ogólny

dzielnicy
ha

Obszar lasów  w ha Le-istcść

państw . niepańst. O gćł-m f 'rm a ln '
n a  100 h a

pmduk. 
na  100  h a

B. dzieln. prusk.
Kongresówka
M ałopolska

Razem
Kresy

4277605
12695540
7849224

475,049
698,250

342,018
1,673,121

817 067 
2,371,371 
2,1115.323

191
18.6
25,67

?
13,4o/o

24822369 5203761
3300000

20 96
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morska posiada tym czasow o znaczenie więcej teoretyczne, dla 
tego o niej więcej m ówić nie ma potrzeby.

Rzeki spławne, o głębokich nurtach, przedstawiają te sa­
me korzyści, co i morze. Różnicę stanowi koszt ruchu, gdyz 
sita potrzebna do poruszania statków, płynących przeciw prą­
dowi rzeki, musi być  stosunkowo większa w zużyciu, mz w 
okrętach morskich. Rzeki mniejsze, których k erunki i głębo­
kości nurtów potrzeba sztucznie u trzym ywać, by je uczynic 
dogodnemi dla stałego ruchu transportowego, przedstawiają 
mniej korzystny  środek komunikacyjny, niż rzeki spławne. 
Wogóle jednak, rzeki, w stanie przyrodzonym , wyjątkowo 
tylko posiadają warunki odpowiednie do w ym agań żeglugi. 
Rzeki nawet o bardzo znacznym dorzeczu nie stanowią czę­
sto dobrej drogi wodnej, póki me są uregulowane.

To też pod drogami wodnemi rozumiemy obecnie zawsze 
albo kanały sztuczne, albo rzeki ulepszone i uspławnione, we­
dług następującego schematu:

a) powiększeń’e głębokości wody, przez doprowadzenie 
większych jej ilości ,z zapasu nagromadzonego w zbiornikach, 
przez sztuczne zamknięcie rzeki lub jej dopływów przegroda­
mi dolin; , . n

b) pogłębianie łożyska pogłębiarkami mechamcznemi (ba-
grarn’) ; , . ,

c) regulacja — za pomocą tam równoległych i poprzecz­
nych do kierunku rzeki — w celu w ytw orzenia  koryta  jednej 
głębokości, pozbawionego mielizn, i dla usunięcia ostrych za­
koli ; . ,

d) kanallzcja — mająca na celu wytworzenie większycn 
głębokości, jak te, które można osięgnąć przez regulację — 
drogą spiętrzenia, w ody zapcmocą jazów i przepuszczania 
statków z jednego poziomu do drugiego-, przy pomocy śluz ko- 
morowych.

Dobra droga wodna musi posiadać dostateczną szerokość 
i głębokość, łagodne skręty  i sp a d e k  mniejszy od 0,4 /o

W  jakich warunkach znajduje się, co- do drog wodnych,
nasz k ra j?  , . , ,,

P rzy roda  hojnie uposażyła Polskę w rzeki spławne, a od 
nas; będzie zależało, aby umieć je w ykorzystać  według w y­
magań współczesnych.

Nie zatrzymując się szczegółowo na opisie całego syste­
mu rzek polskich, od Odry zacząwszy, aż do Dźwiny Zachod- 
n ej, w ysta rczy  powiedzieć, że królowa rzek polskich Wisła, 
przecinająca państwo w samym środku, największa z izek 
wpadających do Bałtyku, posiada dorzecze 198 510 kim , 
większe od dorzecza Renu, Łaby, Odry i przecina, na swej
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długości 1134 k ilom etrów , kra j ży zn y  i b o g a ty 7). Chociaż po­
krótce , nie m ożna  też nie w spom nieć  o W arc ie ,  należącej do 
wielekich  rzek  polskich, i, p rzez  N oteć z kana łem  bydgoskim , 
łączące j O drę  i Szczecin  z W is łą  i Gdańskiem.

Za czasów  swojej wolności, po lacy  rozumieli dobrze  zn a­
czenie i korzyśc i dróg  w odnych. W  B y d g o szcz y  znajdują 
się św iad ec tw a ,  że, k iedy  w latach 1772— 1774 kopano przez  
b ło ta  k an a ł  Bydgoski od Noteci do B rdy , natrafiono  na ślady 
i resztk i odw iecznej śluzy. P o łą czo n o  W is łę  z Niemnem przez 
Bug i N arew , za  pom ocą  kanału  A ugustow skiego , ro b o ty  przy  
którymi w y k o n an e  b y ły  1824— 1830 p rzez  osobny korpus inży­
n ierów  b. w o j jk a  polskiego, pod k ierunkiem  gen. M aletskiego.

W  roku 1775 ukończono kanał K rólewski, łącz ący  W isłę  
z Dnieprem, p rzez  Bug— M uchaw iec— K anał—P in ę— P ry p e ć  
— Dniepr.

W  1765— 1768 r., hetm an  Ogiński w ype łn i ł  projekt, po­
w z ię ty  jeszcze  w połowie 17-go w ieku  p rz ez  k anc le rza  J e ­
rzeg o  Ossolińskiego', m ianowicie po łączy ł  kanałem , tzw . 
Ogińskim, M orze B ałtyck ie  z C zarnem , m ianow icie  Niemen 
z Jasio łdą, d o p ły w em  P iny ,  dalej p rzez  P ry p e ć  i Dniepr. 
W reszc ie  Sejm 1767 uchw alił  budow ę k an a łu  łączącego  W i­
s łę  z D nies trem  przez  San  i W isznię , k tó ra  nie doszła  do skutku.

W sz y s tk ie  te drogi w odne  nie odpow iada ją  już dzisiejszym 
w ym ogom  żeglugi, i t rzeb a  je będzie p rzebudow ać , g dyż  k a ­
n a ły  A ugustow ski i Królewski m ogą p rzep u szczać  tylko statki
0 pojemności do 150 tonn, a kanał Ogińskiego ty lko do 120 
tonn, i to przez  krótki czas  w roku, co s tan o w czo  n :e w y ­
s ta rczy .

Ale przez  100, z górą. lat niewoli, rz ą d y  obce, n ietylko 
nic nie u czy n iły  dla udostępnienia naszej, żeglugi, lub choćby 
ty lko  jej: pod trzym ania ,  lecz zan iedbały  i eo*m ogły zniszczyły .
1 to  w  tym  czasie, k iedy w całe j E urop 'e ,  po  pew nej p rzerw ie ,  
jaka  uw idoczniła  się w początku  po w p ro w ad zen iu  kolei że ­
laznych, w budow nic tw ie  w odnem , w końcu  szóstego  lat d z ie ­
sią tka  ubiegłego stulecia —  w szędzie  żeg luga rzeczn a  i ro z ­
b u d o w a  dróg  w odnych  w stąp iły  w n o w y  o k re s  powolnego 
ale s ta łego  i co raz  b a rd z ’cj in tensyw nego  rozwoju, jako  uzna­
nej conditio sine qua non dobroby tu  kra ju  i zd ro w eg o  jego 
ekonom icznego rozwoju. W  ty m  sam ym  czasie, od roku  1.875

7) Nie m ów iąc o innych bogactw ach, w  dorzeczu W isły  m am y 6340 
kim 2 całego zagłębia w ęglow ego, najbogatszego .w  Europie. W  Małopoi- 
sce, źród ła  ropy  daw ały  przed w ojną rocznie do 20 000 0 0 0 -ctn. ropy. — 
O prócz lasów , m am y jeszcze to rfow iska oczekujące na eksploatację, o po­
w ierzchni ogólnej 422 000 ha (Galicja 92 000 ha, K ongresów ka 120 000 łia, 
b. zabór pruski 210 000 ha).
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do 1910, kiedy żegluga na W iśle podniosła się ty lko o 6 %, na 
Renie w zrosła  o 900%, na Łabie o 800%, na Odrze o 1300%, 
i naweit na Niemnie o 65 %. W  tym  sam ym  czasie, kiedy na 
W iśle, w 3 zaborach, kursow ało 135 parow ców  (55 w Kongre­
sówce, 75 w zaborze pruskim, 5 w zab. austrjack.), na Renie 
było ich 1183, na Łab e 923, na Odrze 226 na W ołdze 1718.

A tym czasem  u nas, W isła od Sandom ierza do Torunia 
dzisiaj jeszcze zupełnie nie uspławnio-na, nie m ówiąc już o jej 
skanalizowaniu.

Nie zatrzym ując sie dłużej na historii żeglugi w ew nętrz- 
nowodnej w krajach obcych, zaznaczę tylko, że pierw sze 
próby kanalizow ania rzek zaczęły  się we Francji już w XIII 
wieku, i, że, w końcu XVIII wieku mieli już francuzi 1000 kim 
kanałów . Nie wspominając rów nież o bajecznym  rozwoju 
dróg wodnych w Niemczech po roku 1870, nie można nie p rzy ­
toczyć ciekawego- faktu, że Francja, k tó ra  nigdy nie lekcew a­
ży ła  dróg wodnych, po program ie wojennym, doznanym  w 
latach 1870—71, i po zapłaceniu 5 m iliardów kontrybucji, przy 
ciężkim stanie ekonomicznym krdju, podobnym do naszego-, 
przystąpiła  do- przeistoczenia i uzupełnienia sieci dróg w od­
nych, i w 2 la ta  po wojnie w ydała na drogi- w-o-dne praw ie dw a 
m iljardy franków . Komisja Izby D eputow anych tak się w 
tej spraw ie w ypow iedziała:

„Francja nie zubożała tak dalece, aby z b raku  należytych 
dróg wodnych pozostawiła ten nader w ażny czynnik w ży ­
ciu przem ysłow em  w stanie niedostatecznym . Poniósłszy 
wiele stra t, nie sądźm y że przez prostą oszczędność da się 
w szystko odzyskać. Jeżeli chcem y w yrów nać szczerby, ja­
kie okoliczności w kapitałach naszych porobiły, starajm y się 
zw iększyć naszą w ytw órczość. A by jednak wiele i pod ko­
rzystnym i w arunkam i produkować, pom yśleć trzeba naprzód 
o ulepszeniu środków  przew ozow ych, i dlatego ko-niecznem 
je-st przystąpienie do- przeistoczenia i uzupełnienia naszych 
dróg wodnych".

A w rezultacie tego, sieć d róg  w odnych Francji wynosi 
obecnie 17000 kim, czyli o 3000 kim przew yższa drogi wodne 
Nie-m'ec.

A u nas?
Ścisłych danych co do długości dróg w-odnych w Polsce 

wogóle, i z podziałem na kategorje, nie mamy, gdyż rozmaici 
auto-rowie podają rozm aite cyfry-:

W edług Łem pickiego8), ogólna długość dróg w odnych w 
3 zaborach przedstaw ia się w sposób następujący:

b) Z. P ie tk iew e icz ,  Kom unikacje  na  z iem iach  polskich, B a n d e ra  P o l ­
ska ,  z e s z y t  I— 2 1921.
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b. K ró les tw o  K ongresow e 4445 kim
b. zabór  austriacki 2130 kim
b. zabór pruski 3004 kim______

R azem  9579 kim
Ile w tern dróg  uregu low anych , skana lizow anych  i t. d. 

nie w iadom o, jednakże  dla b. K ongresów ki1 cy f ry  te  p rz ed s ta ­
wiają  się w sposób poniżej podany :  

dróg  u ie sp ław n y ch  1190.9 kim
dróg  ze sp ław em  dzikim 474.0 kim
d róg  sp ław n y c h

sp ław  t ra tw a m i 1332.4
drogi żag low ne 2662.2  3994.6 kim

R azem  5659.5 kim
O czy w is ta  rzecz , że, po odzyskaniu  n iepodległości i po 

ustaleniu granic, jako p ie rw szy  k rok  do zabezpieczenia  eko­
nom icznego rozw oju  kraju, jako niezbędny w a ru n ek  do zdo­
by c ia  odpow iedniego s tan o w isk a  w ś ró d  cyw il izow anych  n a ­
rodów  ś w 'a ta  i jako w a ru n ek  niepozostan ia  „poza konkursem " 
w w yśc igach  m ięd zy n a ro d o w y ch  — musi kra j i rząd  zdobyć  
się na  s tw o rzen ie  ogólnej sieci komunikacyjnej, a w niej, p rz e ­
de w szystk iem , sieci d róg  w odnych .

P o czą tek  w tej sp raw ie  już jest zrobiony  i zaznajomienie 
z nim leśników Polski u w a żam  za konieczne.

W  kw ietn iu  1919 r. M iniste rs tw o R obót Publicznych 
p rz y g o to w a ło  projekt zasadniczej sieci sz tucznych  dróg w od- 
nych, k tó ry , ro z p a t rz o n y  przez  ankietę rzeczo zn aw có w , 
p rzed s taw io n y  by ł Sejm ow i i, u s taw ą  z dnia 22. 7. 1919, p rz y ­
jęty. U s ta w a  przew idu je  b udow ę cz te rech  g łów nych  dróg 
w odnych , w skazu jąc  ty lko  zasadnicze kierunki i nie ustalając 
szczeg łó w  trasy ,  k tó re  m ogą b y ć  wyjaśn ione dopiero  po p rz e ­
prow adzen iu  szczegó łow ych  studjów techn icznych  i ekono­
micznych.

Drogi są  n a s tęp u ją ce :9)
1) K a n a ł  W ę g l o w y  —  m ający  n a  celu ścisłe ekono­

miczne połączenie Ś ląska  z P o lską  —  za czy n a  się na  rzeczce  
B ryn icy ,  k tó ra  m a  b y ć  skanalizow ana, szed łby  dalej ku C zę­
s tochow ie, potem  na N ow o-Radom sk, P io trk ó w , Łódź, mimo 
Zgierza do Ł ęczy cy ,  z Ł ęczycy , p rzez  Koło, albo do W isły  
około W ło c ła w k a  po rzece Zgłowiączce^ albo do jeziora Go- 
c ław skiego, skąd  p rzekopem  do jeziora Gopła, a dalej Notecią 
do kanału  B ydgosk iego  i, Kanałem B ydgoskim  do W isły . 
Długość ogólna 441 kim.

9) Inż. T. T il inger ,  P ro j e k to w a n e  k a n a ły  w  Po lsce ,  B a n d e ra  Po lska ,  
nr. 3— 4, 1921 r.
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2)  K a n a ł  Z a c h o d n i o - W s c h o d n i  z 3 c z ę ś c i : a) 
Poznań-Koło , b) Koło-— W a rsz a w a ,  c) W a rs z a w a —W is ła — 
Dniepr (W a rs z a w a — Bug około Drohiczyna, do B rześc ia  B u­
giem) —  m ający  na  celu po 1) połączenie do rzecza  W a r ty  i 
dzielnicy Poznańskiej  z  re sz tą  sieci w odne j Polski i Z ag łę ­
biem  W ęglow em , po 2) połączenie P ry p ec i  z jej dopływ am i, 
a w ięc  Dniepru, tj, ogrom nego rejonu leśnego —  z G dańskiem  
jako miejscem eksportu , i w p ro s t  z Niemcami p rzez  Odrę , po 
3) s tw orzen ie  wielkiej drogi t ra n sy to w e j  m iędzy  W schodem  
i Zachodem , m iędzy  B ałtyk iem  i M orzem  C zarnem , co musi 
zapew nić  krajow i ogrom ne korzyśc i handlow e i po 4) z n a c z e ­
nie s tra teg iczne. D ługość ogólna 835 kim.

3) K a n a ł  M a ł o p o l s k i ,  u s ta w a  o budow ie k tó rego  
p rzy ję ta  b y ła  jeszcze w 1901 r. p rz e z  parlam ent wiedeński. 
C zęść  zachodnia, O św ięc im — K raków , jest już od paru  lat w 
b udow ie ; co do re sz ty  kanału  istnieje tylko p ro jek t przybliżo­
ny. Zmień 'one w arunk i polityczne będą w y m ag a ły ,  zam iast  
połączenia go  z C zecham i przez  Śląsk C ieszyński, p o łącze­
nia z Zagłębiem D ąbrow sk iem , przez  skana lizow aną P rz e m -  
szę. W  każdym  razie, p rz y sz ły  kanał Małopolski będzie miał 
wielkie znaczenie d la  dow ozu nafty, d rz ew a  i p roduk tów  rol­
ny ch ;  pozatem , jako drugie połączenie B a ł ty k u  z M orzem  
C zdrnem  (Sosnow iec— O św ięc im —K rak ó w — M ajdan— Rudki 
— Zalesie— O kopy—  z odnogą Majdan— Sandom ierz),  długości 
razem  840 kim.

W reszc ie  4) K a n a ł y  W a r s z a w s k i e ,  a  mianowicie 
o b w o d o w y  i W a rs z a w a — Bug, razem  40 kim długości, dla 
udostępnienia W a rs z a w y ,  jako portu  w ew nętrznego .

Oprócz w spom nianego  zasadniczego  pro jek tu  rządow ego , 
stnieją jeszcze  w a r ja n ty  inżynierów  p ry w a tn y ch ,  k tó re  zm ;e- 

niają g łów ne k ierunk i tylko w detalach. Z resz tą  p ro jek t rz ą ­
d o w y  sp o ty k a  z a rz u ty  techniczne i ekonom iczne. Leśników  
polskich najbardzie j in te re so w ać  m oże spór o to, czy  p rz y ­
szłe k an a ły  mają być ,  jak to  zapro jek tow ał rząd , dla s ta tków  
1000-tonnowych, czy jak tw ie rd zą  rozmaici, rzeczo zn aw cy ,  jak 
n a p rz y k ła d  I n g a r d e n ,  a po części i P a w ł o w i c z ,  ty lko 
dla s ta tków  600 to n n o w y ch ,  w o b ec  tego że tak ie statki są w 
użyciu n a  sąsiednich rzekach  Łabie i Odrze.

Jeżeli p o ró w n a m y  przekro je  poprzeczne kana łów  dla 
S tatków 1000 :— i 600 —  to n n o w y ch :

kana ł 1000 tonn  kanał 600 tonn 
sze rokość  zw ie rc iad ła  w o d y  33 m 29,4 m
głębokość  w  w ykop ie  3,5 m 3,0 m

to  różm ca jes t  s to su n k o w o  niewielka, szczególniej szerokości 
zw ie rc iad ła  w ody . Jeżeli uw zględn im y dalej, że różnica w  
kosz tach  bud o w y  nie p rz ek ra cza  20 że ku m om entow i w y -
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kończenia kanaiów w Polsce, to jest najwcześniej za 25 lat, 
kanały  dla statków 600 tonn będą już przestarzałe, wreszcie, 
z punktu widzenia transportu leśnego, mianowicie, że spław 
odbyw a się głównie tratwami, a więc rolę odgryw a nie tyle 
głębokość kanału, ile jego szerokość, to musimy się zgodzić, 
że transport leśny w ym aga budowy kanałów płytki cli, ale sze­
rokich, i że dla niego w ysta rczy ły  by kanały naw et dla s ta t­
ków 400-tonnowych, ale dostatecznie szerokie. A więc dla 
transportu leśnego odpowiedniejszy jest projekt rządow y dla 
s ta tków  1000 tonn, jako przewidujący kanały szersze 10).

W zmiankowanymi wyżej projektami 4-ch dróg w od­
nych nie może ograniczać się budowa całej sieci dróg w od­
nych Polski. Potrzebne są ulepszenia całego szeregu mniej­
szych i większych rzek i rzeczek, w  celu możliwego ich udo­
stępnienia. Dla lasu polskiego jest to sp raw a pierwszorzędna 
nieomal że jest ona ważniejsza od budowy sieci kanałów 
wielkich, gdyż rzeki mniejsze, a nawet rzeczki i potoki, są naj- 
niezbędniejszemi i najtańszemi, częstokrbe naw et jedyneim 
drogami transportu drewna. Ażeby jednak wiedzieć, jakie wy ­
magania pod tymi względem las polski może postawić w sto­
sunku do przyszłej sieci dróg wodnych, trzeba, aby leśnicy pol­
scy  i zarząd lasów państw owych byli w posiadaniu szeregu 
najniezbędniejszych danych, mogących posłużyć ku ujęciu ca­
łokształtu sprawy. Może to być dokonane polączonemi s ta ra ­
niami Departamentu Leśnego, przez swoje organy miejscowe, 
oraz Polskiego Związku Leśników, przez swoich członków - 
drogą ankiety, a także przez organizacje przem ysłow e i hand­
lowe drzewne.

Krótki projekt kwestjonarjusza dla takiej ankiety podaję 
poniżej:

1. Nazwa danego kompleksu leśnego.
2. Powierzchnia kompleksu leśnego, ogólna i leśna, w tern 

pod lasem ....... ha.
3 . W łasność: państwowa, p ryw atna  i t. d.
4. Odległość od stacji kolei żelaznej, od przystani na rzece 

i jakiej, od r z e k i .........
5. Czy i ile d rew na  z danego lasu spławia się i dokąd?

lf)) R o z m ia r  t r a t w  na  ro z m a ity c h  r z ek ach ,  p rz y  s.ptawie w ią z a n y m ,
cn ch o d z i  do:

sz e ro k o ś ć  d ługość
na D una ja  15 m 60 m
na Dolnej L ab ie  60 m 250 m
n a  R en ie  niżej Koblencji  72 m 250 m
n a  W o łd z e  ■ \  100 iii 300 m
na W iśle ,  w  g ra n ic a c h  b. K. 25 m 137 m
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6. Sposób spław u, dziki cz y  w iązany , jeżeli t r a tw y  lub 
statki, to ich budow a, szerokość, długość, m iejscow e 
n azw y , pojemność.

7. C zas  t rw a n ia  nawigacji.
8. Ile daną d rogą  w odną, od punktu . . .  do p u n k tu ........
wogóle w  ciągu nawigacji, sp ław iane  b y w a  d rzew a,  ile

t ra tw ,  ogólna m asa  w  m 3?
9. C z y  b y ły  n a  danej drodze wodnej już p ro w ad zo n e  ja­

kie ulepszenia, i jeżeli tak, to jakie i k ie d y ?
10. B raki danej drogi wodnej i organizacji sp ław u  n a  niej.
11. Jak ie środki, w  celu ulepszenia, u w a ża łb y  s p ra w o z d a w ­

ca z a  p o trzeb n e?
12. O ile są  dane, opisać rzekę, jej g łębokość, d ługość i sze ­

rokość ,  czas i rozm ia ry  roz lew ów , stopień w ysychan ia  
i t. d.

13. Opisać w szy s tk ie  .drugo- i trzec io rzędne  rzeczki i po­
toki w rejonie danego kompleksu lasu i m ożliwość lub 
po trzebę  ulepszeń w  celu spławu.

14. U w agi rozm aite .
M ater ja ły ,  zeb rane  d rogą  podobnej ankiety, po należytem  

ich sp raw dzen iu  i zestawieniu , m usia łyby  dać  podstaw ę , opie­
ra jąc  się na k tórej, leśnicy polscy mogliby w y s tąp ić  rzeczo w o  
w obronie in te re só w  lasu polskiego, oraz p rzem ysłu  i handlu 
d rzew nego , p rz y  osta tecznem  rozw ażan iu  p rzez  Sejm planu 
kra jow ej sieci dróg  w odnych.

Po  zasadniiczem om ówieniu kwestj: dróg  w odnych  Polski 
w s tosunku ich do lasu, nie mogę nie p rzew idzieć  sam  tych  
za rzu tów , jak 'e  zw y k le  spo tykają  u nas obecnie w szys tk ie  
pro jek ty  robó t Wielkich, do jakich bez wątpienia , należą roboty  
p rzy  s tw orzen iu  sieci dróg  w odnych . S ą  to za rzu ty  p r z e d -  
w c z e s n o ś c i  i k o s z t o w n o ś c i ,  ponad  nasz  stan.

Co do zarzutu  p r z e d w c z e s n o ś c i ,  to daleko p raw i-  
d łow szem  w y d a je  mi s :ę s tanow isko  am ery k an ó w , o k tó rem  
już mówiłerń wyżej.

Co do k o s z t o w n o ś c i ,  to zdaje mi się, że jeżeli co 
może podnieść s tan  naszej m ark i i zaufanie do  naszej p ań s tw o ­
wości, to jedyne przekonanie, iż zdolni je s teśm y  do robo ty  
c y  w iii z a cyjno-t w ó r c z e j. Że tak  być  powinno, po tw ierdza  
zresz tą  p rzy to c zo n y  p rzeze  mnie w yże j  p rz y k ła d  Francji po 
wojnie 1870 r. i p rzep iękna rezolucja jej par lam entu  w s p ra ­
wie dróg w odnych .

Na zakończenie , opierając się n a  w szystk ich  p rz y to c z o ­
nych faktach, pozw olę  sobie, o ile Zjazd uzna to za możliwe, 
p rzed łożyć  projekt rezolucji, k tó ra  pochodząc od ta k  p o w a ż ­
nego  zebran ia  i tak  kom peten tnego  p rzed s taw ic ie ls tw a  lasu 
polskiego, jakim jest Zjazd, musi znaleźć na leżny  posłuch w
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sferach Rządu i Sejmu i wpłynie dodatnio na przyspieszenie 
odczucia potrzeby robót wodnych, niezbędnych dla ugrunto­
wania świetnej przyszłości naszej Ojczyzny.
P R O J E K T  R E Z O L U C J I

.HI- Ogólny Zjazd Leśników Polskich w Poznaniu, w zro­
zumieniu wielkiego znaczenia, jakie wew nętrzne drogi wod- 

. ne mają dla rozwoju przemysłu, handlu i rolnictwa w kraju, 
a zarazem wzrostu majątku narodowego, podkreślając jedno­
cześnie pierwszorzędny w pływ  dróg wodnych na podniesienie 
gospodarstwa leśnego i przemysłu i handlu drzewnego, 
uważa:

1) że, w ogólnym planie robót publicznych przy budowie 
i odbudowie kraju, jedno z pierwszych miejsc-powinno być 
oddane stworzen 'u  sieci w ew nętrznych  dróg wodnych, obej­
mujących w jedną całość ulepszone istniejące drogi i projekto­
wane n o w e ; .

2) że, z punktu widzenia najpilniejszych potrzeb gospo­
dars tw a leśnego i przemysłu i handlu drzewnego, Koniecznem 
jest, aby  przedewszystkiem  wykonane było uspławnienie W i­
s ły  ^na całej długości oraz ulepszenie dróg wodnych, istnieją­
cych pod1 nazw ą kanałów Augustowskiego, Ogińskiego i Kró­
lewskiego, z doprowadzeniem ich zdolności przewozowej dla 
statków 300—400 tonn, a dopiero potem przystąpiono do ro­
bót nad projektami 4 dróg wodnych, przyjętych ustaw ą Sejmu 
z dnia 22. 7. 1919 r„  jako wymagających dłuższego okresu 
c zasu ;

3) że jednym z pierwszych zadań Departamentu Leśnego, 
jako głównego zarządu lasów państwowych, powinno być 
zorganizow ane,^  przy współudziale Prezydjum Polskiego 
Związku Leśników, jako organizacji wszechpolskiej zawodo­
wej, ankiety, według typu załączonego projektu kwestjonarju- 
sza, mającej na celu zebranie, w możliwie krótkim czasie, ma­
teriałów co do stanu polskich rzek, rzeczek i potoków, z punk­
tu widzenia ich sp ław nośc , wartości dla gospodarstwa leśne­
go i przemysłu drzewnego, istniejących braków, potrzeb oraz 
możliwości rozwojowych, z tern, ażeby na podstawie zebra­
nych materjałów mógł być s tw orzony i przedłożony Rządo­
wi i Sejmowi ogólny plan tych robót wodnych, jakie gospodar­
stw o leśne oraz przem ysł i handel leśny uważają za koniecz­
ny dla swojego rozwoju.

Rezolucja powyższa przyjęta została jednogłośnie, w dn. 
10. 10. 1921 r„ na plemum Iii-go Zjazdu Leśników w Poznaniu. 
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INŻ. ST A N ISŁ A W  ZDROJEW SKI

PIERWSZE KROKI W CELU WYJAŚNIENIA STANU 
PRZEMYSŁU CUKROW NICZEGO NA KRESACH 
ZACHODNICH RZECZYPOSPOLITEJ,
W LATACH 1919-1921

C oraz  bardziej zaciera ją  się i n ikną sztuczne, a skompli­
kow ane granfce pom iędzy t rzem a  Zaboram i rozszarpanej ongi 
Połbki, co raz  więcej widzim y w zajem nego  porozumienia m ię­
dzy  dzielnicami, a w p rzem yśle  cukrow niczym  już p o cz y ­
niono ogrom nej wagi s taran ia ,  w celu uniezależnienia go od 
„zagrań)'cy“ i zlania się z p rzem y słem  k ra jo w y m .

T rzec ia  kam panja cukrow nicza  w odrodzonej Polsce  już 
ukończona, i p rzem ysł cuk row niczy  całego P a ń s tw a  coraz 
bardziej zbliża się i łączy  z p rzem y słem  swojskim. Już  i pi­
śm iennictw o posiada w tym  kierunku sze reg  p rac  r z e c z o z n a w ­
ców, k tó ry m  na sercu leży p rzem ysł  o jczysty .

Skreś lę  tu, w porządku  chronologicznym , p race  zam iesz­
czone w ciągu  trzech  ostatnich lat w „G azecie  C ukrow nicze j11, 
i w y d an e  osobno:

1. S to w arzy szen ie  In teresan tów  C u k ro w n ic tw a . — „G a­
ze ta  C u k ro w n icza11, s tyczeń-lu ty , 1919.
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2. Gospodarczo - polityczne warunki rozwoju cukrowni­
ctwa w b. Zaborze pruskim. — Stefan Grabski, G. C. w rze ­
sień 1910.

3. Memorjał w sprawie Przem ysłu Rolnego Wielkopolski. 
- G. C. m arzec 1920.

4. W rażenie z wycieczki do cukrowni poznańskich. — 
Odczyt prof. K. Smoleńskiego, wygłoszony w Kole Techników 
Cukrowników dnia 12. kwietnia 1920.

5. Sprawozdanie z działalności Związku Przemysłu^ Cu­
krowniczego b. Dzielnicy Pruskiej za rok 1919/20. G. C. Czer­
wiec 1920.

6. Delegowanie Ministerstwa b. Dzielnicy Pruskiej do 
Związku Zawodowego Cukrowni Królestwa Polskiego celem 
wywiadu, w listopadzie 1920.

7. W ycieczka cukrowników z b. zaboru pruskiego do 
Kongresówki. — G. C. luty 1921.

8. „Targ Poznański14 w maju 1921.
9. Koło Cukrowników w Poznaniu, powstałe w maju 1921.
10. P rzem ysł Wielkopolski. —- L. K. Fiedler. — W ydane z 

poparciem Izby Przemysłowo-Handlowej w Poznaniu. 1921.
11. W ytw órczość  cukrownictwa w b. zaborze pruskim. —- 

Inż. Z. Rittel.
P rzem ysł Cukrowniczy Polski. — St. Woź.
Kilka słów w sprawie technicznego urządzenia cukrowni. 

Inż. Z. Smoczyński, G. C. Sierpień 1921.
12. Notatki o Zaehodnicpolskim Przem yśle  Cukrowni­

czym. — Alfred Chłapowski. G. C. Listopad 1921.
Skierowując zainteresowanych czytelników do wymienio­

nych artykułów w celu bliższego z nimi obznajmienia się, 
zwrócę uwagę na niektóre tylko ustp’w  tych cennych prac.

„ S t ó w .  I n t e r e s a n t ó w  C u k r o w n i c t w a  
G.  C. S t y c z e ń  — L u t y  1919.

„W dniu 17-go grudnia 1918 r. odbyło się w Poznaniu ze­
branie licznego grona rolników, finansistów i techników z roz­
maitych stron Wielkopolski celem omówienia spraw y unaro­
dowienia P rzem ysłu  Cukrowniczego, osiągnięcia należytego 
uwzględnienia i1 ochrony tej doniosłej gałęzi przemysłu wiel­
kopolskiego, przy  ukształtowaniu się ustaw odaw stw a i poli­
tyki gospodarczej polskiej, celem zawiązania polskiego zrze­
szenia interesantów cukrownictwa.

O potrzebie zrzeszenia się wszystkich interesantów cu­
krownictwa, w celu rozpoczęcia akcji, dążącej do system a­
tycznego unarodowienia cukrowni, istniejących na ziemiach 
b. zaboru pruskiego, referował jeden z inicjatorów zebrania, 
p. Fr. Skrzydlewski z Poznania.
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Opierając się na długoletniem doświadczeniu, oraz znajo­
mości stosunków przemysłowo-rolniczych, w skazyw ał p. 
Skrzydlewski możliwość unarodowienia cukrownictwa jedy­
nie w drodze koopera tyw y wszystkich interesantów w danej 
dziedzinie w ytw órczej11.

Ówczesny minister przemysłu 1 handlu, dyr. banku Dr. 
Hącia, w skazyw ał na sposoby, jakimi można będzie przepro­
wadzić wykup cukrowni wielkopolskich z rąk niemieckich. 
Zdaniem Dra. Hąci: „należy wobec cukrowników niemieckich 
podkreślać siłę prądów demokratycznych w Polsce, mogą­
cych w yw ołać  ustawodawcze ograniczenie wysokości dyw i­
dendy od akcji i udziałów cukrowni, lub monopol cukrowni­
czy.

Planowane przez inicjatorów stowarzyszenie, łączące 
szerokie koła plantatorów buraków, techników, bankierów i 
kupców, posiadałoby, zdaniem Dra. Hąci, znaczny wpływ na 
ukształtowanie się taryf celnych i przewozowych i musiało­
by również zaważyć na szali przy ewentualnym norm ow a­
niu w kraju cen za cukier przez Państwo.

„Dr. Zygmunt Kittel, w ów czas dyrektor cukrowni w 
Gnieźnie, a obecnie w Żninie, w skazyw ał na środki, mogące 
zaradzić brakowi sił technicznych.

Zdaniem referenta: „na kierowników i urzędników cu­
krowni wielkopolskich uda się niewątpliwie ściągnąć zawo­
dowców z Królestwa Polskiego, z Podola, Wołynia, Ukrainy 
oraz Rosji południowej, gdz:e polacy zajmowali i zajmują bar­
dzo dużo stanowisk k'erowniczych. Co się zaś tyczy maszyn 
dla cukrowni, które dotąd sprowadzane były  z Niemiec, to, 
według zdania dra.. Kittla, fabryki krajowe będą w stanie w 
niedługim czasie w ykonyw ać  wszystkie zamówienia cukrow ­
ni wielkopolskich, 1'czyć się bowiem trzeba z pow ażnym  roz­
wojem wielkopolskiego przemysłu maszynowego".

Na zebraniu tym uchwalono utworzyć Stowarzyszenie 
Interesantów Cukrownictwa, z siedzibą w Poznaniu, akceptu­
jąc przedłożoną sobie do przyjęcia ustawę i obierając zarząd 
z jedenastu osób złożony.
„O o p o d a r c z o - p o 1 i t y e z n e w a r u n k i  r o z w o j u

c u k r o w n i c t w a  w b. z a b. p r u s. — S t e f a n  
G r a b s k i ,  W r z e s i eti 1920.

W drugiej połowie 1919 roku. ówczesny dyrektor-zarzą- 
dzający cukrown' w Kruszwicy, p. Stefan Grabski wygłosił 
odczyt na zjeździe cukrowników w W arszaw ie  o gospodar- 
czo-politycznych warunkach rozwoju Cukrownictwa w Wiel- 
kopolsce. Charakteryzując wielkopolską glebę i klimat, jako 
odpowiedn’e do gospodarki rolnej, w znacznej części z plan­
tacjami buraczanemu opLuje duży rozwój przemysłu cu-
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krow niczego , jak cukrow ni,  ekspor t  żó ł teg o  cukru  i uzależnie­
nie tego  p rzem ysłu  od zagran icy ,  tudzież b rak  fab ry k  m e­
chanicznych , k tó re  m o g ły b y  z a o p a t ry w a ć  cukrow nie  w ina- 

; szyny , a p a ra ty  i a r ty k u ły  te c h n ic z n e . .
W spom inając  o rozw oju  cukrow ni, p. St. G rabski pow iada:
„W  cukrow niach  naszych , z m ałem i w y ją tkam i,  dominuje 

n ies te ty  żyw io ł niemiecki, co t ło m a czy  się tern, że n em cy 
pod w zględem  m ają tkow ym  w ten czas  jeszcze naogól lepiej 
b y k -sy tu o w a n i  od polaków, i że p rz y  zak ładan iu  fab ryk  po­
sług iw ano  się p rzew ażn ie  kapitałam i obcym i. T ak że  R ząd  nie­
miecki w iększą  opieką o taczał fabryki n iemieck 'e, zaś tabry- 
kom uchodzącym  za polskie robiono z tej s tro n y  wielkie 
trudności, l o też  ca ły  ap a ra t  u rzęd n iczy  naszych  cukrowni,
• w łącznie  z dyrek to ram i,  sk ład a  się p rzew ażn ie  z n iem ców. 
:a w  rad ach  nadzorczych  polacy  tylko w mniejszości bvli re ­
p rezen tow ani,  bez w p ły w u  n a  an typo lsk ie  tendencje, które 
się coraz  więcej objawiały .

W  takich w aru n k ach  nie by ło  m iejsca w tym  tak w ażnym  
przem yśle  dla życia gospodarczego  naszej dzielnicy.

Obecnie, zanosi się jednak, p rz y  now ych  stosunkach, na 
.radykalne zm 'any , p rzy ezem  liczym y, w braku  w łasn y ch  sił 
rachow ych , na dop ływ  w sp ó łp raco w n ik ó w  z b. K rólestw a 
i U kra iny".

„M e m o r j a ł  w s p r a w i e  P r z e m y s ł u  r o l n e g o  
W i e l k o  p o  l s k i e g  o".  G.  C.  M a r z e c  1920.

10-go g rudnia  1919 r., na  zebraniu  rep rezen tan tó w  g łó w ­
nych  działów  przem ysłu  rolnego w ielkopolskiego —  cu k ro w ­
nictw a, g o rze ln ic tw a  oraz p rzem ysłu  p rz e tw o ró w  ziem niacza- 
n y c h —- zw ołanem  p rzez  Z jednoczenie P ro d u ce n tó w  Rolnych, 
po długich obradach  przedłożono rezolucje, p rzew odn ią  m yślą 
k tó re j  by ło :

„A żeby zapobiedz katastrof ie  ekonom icznej Wielkopolski, 
a tern sam em  u ra to w a ć  całą  O jczyznę p rzed  g łodem  i nędzą, 
i za  nimi idącym i n!eszczęśe 'ami, ż ą d a m y :  ażeb y  R ząd  w y ­
zwolił wielkopolski p rzem y sł  ro lny , k tó ry  do tychczas  w w sp a ­
niałym. sw oim  rozw oju  w y k a z a ł  w ie lostronne  siły  swoje, z pod 
krępu jących  go w ięzó w  e ta ty zm u  i zap ew n ił  mu jak najdalej 
idącą sw obodę  dz ałan ia  p rz y  zakupie su row ców , opału i a r ­
ty ku łów  pom ocniczych, o raz p rzv  zbyciu p rz e tw o ró w , m z y -  
czym  P a ń s tw o  zach o w ać  sobie pow inno jedynie p ra w o  kon­
troli."
„ W r a ż e n i e  z w y c i e c z k i  d o  c u k r o w n i  p o z a ń -  

s k i c h  —  p r o f .  K.  S m o l e ń s k i  1920.
„C ukrow nie  Poznańsk ie ,  za  w y ją tk iem  trzech  (Opalenica, 

K ruszw ica, Janikowo), nie bielą, nie rafinują cukru  su row ego  
zadaw a ln ia jąc  się dobrym  odpędzeniem  syropu  m acie rzys tego .
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.Cukier taki (Rohzucker) z w y g ląd u  p rzypom ina  najlepsze tak. 
zw . m ączki żółte 11 rzutu, o t rzy m y w a n e  w naszych  cu k ro w ­
niach. C ukier ten idzie do sk ładów  bez opakow ania  w worki'.

S k ła d y  widziałem  w  kilku cukrow niach  u rządzone w sa­
mej fab ryce  w postaci w ielkich hal, o w zm ocnionych  ścianach; 
cukier leży  w górach  w ie lom etrow ej w ysokości.

Cukier w tej postaci leży  po kilka m iesięcy nie ulegając 
p s u c u  się, ani w idocznym  zmianom. W ed ług  p rzy ję tych  w 
Niemczech norm, cukier ten powinien mieć reakcję  alkaliczną 
na  fenolftaleinę i nie zaw ie ra ć  cukru  przemienionego.

Cena sp rzedażna  w y zn acza  się w ed ług  Rendement, obli­
czonego z polaryzacji, p rzez  odjęcie 5-krotnej ilości popiołu.

Cena za sad n 'cza  w y z n acz a  się na 88 Rendem ent. P o zn ań ­
skie i P o m o rze  nie pos iadały  rafinerji cukru, i cukier su ro w y  
szedł poza granicę  tych dzielnic, g łów nie do rafinerii w  G dań­
sku lub za g ran icą11. „Podług  obliczeń A. Rosego, w latach 
1911— 1913, Poznańsk ie  ek sp o r to w ało  rocznie do Niemiec i za- 

-granicę 195 ty s ięcy  tonn cukru  n ie ra fn o w an eg o ,  w artości 
41.292.000.—  m arek  niemieckich w złocie. (L. K. F ie d le r /P r z e ­
m ysł Wielkopolski).

„Obecnie, cukrow nie poznańskie, p rzy s to so w u jąc  się do 
n o w y ch  w aru n k ó w  bytu, projektują  w szy s tk ie  p raw ie  przej­
ście do w y ro b u  cukru  białego.

Cukier II rzutu zw yk le  klaruje się i dodaje d o  syropu, 
n iekiedy b y w a  sp rzed aw an y  oddzielnie z R endem ent zasad­
niczym  75
S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  Z w i ą z k u  P r z e ­
m y s ł u  C u k r o w n i c z e g o  b.  D z i e l n i c y  P r u s k i e j .

1919/20. G. C. C z e r w i e c  1920.
Z in ic ja ty w y  kilku p rzem y s ło w có w , z p. Fr. S k rzy d lew ­

skim na czele, pow stało , 7 maja 1919 r., zrzeszenie  16 cukrow ni 
wielkopolskich pod ty tu łem  „Biuro Aprow izacji  dla P r z e m y ­
słu C ukrow niczego  w P o znan iu11, k tó re ,  3 s tycznia  1920 r„ 
prze is toczy ło  się w Zw iązek  P rz e m y s łu  C ukrow niczego  b. 
Dzielnicy P rusk ie j  RzeczypospoFte j  Polskiej. 10 s tyczn ia  
p rz y łą c z y ły  się pozostałe 10 cuk row ni Poznańsk iego  i P o ­
m orza . Jak  głosi sp raw o zd an ie :  „Insty tucja  p o w y ż sz a  n a ­
ty ch m ias t  rozpoczęła  sw oją  działa lność i tak  szybko się roz­
winęła, iż z  końcem  m aja p rzed ło ży ła  rządow i poznańskiemu, 
w zględn 'e  swoim  cukrow niom , w szelkie  m a te r ja ły  potrzebne 
do z a w arc ia  kon trak tu  z rządem  niemieckim na sprow adzen ie  
tyclp  a r ty k u łó w , k tó rych  w kraju naszym , lub z dalszej 
gran icy , ze w zględu bądź to  n a  -dostarczenie  ich na 
czas  rozpoczęcia  kampanji,  bądź te ż  na zby t w y g ó ro w an e  
ceny, zam ów ić  nie by ło  m ożna. Na m ocy  tego kontrak tu , 
miano w y w ie źć  do Niemiec odpow iedfrą  ilość produk tów  cu-
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k row niczych , w zam ian  za co rząd  niemiecki zobow iąza ł się 
zap o trzeb o w an e  p rzez  cukrow nie  nasze a r ty k u ły ,  jak np. 
części m aszy n o w e, zap aso w e i rem on tażow e, p asy  rozpędow e, 
koks, m a te r ja ły  uszczelniające, p łótna filtracyjne itp., w ypuścić  
ze sw eg o  kraju.

Na podstaw ie  kontaktu , sp row adz iły  cukrow nie  nasze 
z Niemiec p rzeróżne  to w a ry  za łączną cumę około 8 miljonów 
marek.

Z w iązek  za ła tw ia  w szelkie  sp ra w y  i zagadnien ia z a w o ­
d o w e  i gospodarcze , w szczególności z w ładzam i naszemu1'. 
S p raw o zd an ie  kończą s ło w a :

„S ta ran iem  Zw iązku  było, jest i będzie u trzym yw an ie ,  
w jak  najbardziej u m ia rk o w an y ch  i najdalej, w strzem ięź liw ych  
granicach, korzyśc i p rzem ysłu  cukrow niczego , p rzy  jak  naj­
dalej idącenp jak najsze rszem  uwzględnieniu p rz ed ew sz y s t-  
kiem in teresów  ogólnych całe j ludności i p ań s tw a  naszego". 
D e l e g o w a n i e  M i n i s t e r s t w a  b. D z i e l n i c y  P r .  

d o  Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  C u k r o w n i  K r ó l .
P  o 1 s k. c e l e m  w y  w i a d u “ . L i s t o p a d  3920.
W  drugim  roku  gospodark i pań s tw o w ej p rz y  sek w e s trze  

cukru, Dep. P rz e m y s łu  i Handlu b. D z ie h rcy  Prusk ie j ,  w listo­
padzie 1920 r., robi w y w ia d  w W a rsza w ie  p rzez  Z w iązek  Z a ­
w o d o w y  C ukrow ni K rólestw a Polskiego, celem wyjaśnien ia  
i zbadania, w jakim stopniu p rz em y s ł  i handel b. K rólestw a 
Polskiego m ógłby  s 'ę  p rzyczyn ić  do z rem on tow an ia  tam te j­
szych  cukrow ni oraz  zao p a trzen 'a  ich w e w szelkie  niezbędne 
a r ty k u ły .  _ Na posiedzeniu, .zwołanym, w dn. 20. listopada, 
przez  Zw iązek  Z aw o d o w y  Cukrowni, w ra z  z delegatem  Min. 
P rze m y s łu  i Handlu b. Dz. Pruskiej, inż. St. Z dro jew skim  (au­
torem  niniejszego), byli obecni p rzedstaw icie le  20 p rzesz ło  
fab ryk  i firm z dziedziny m eta low ców , fabr. m echanicznych , 
technicznych, w łókienniczych, skórzanych , sm aró w  i dom ów  
handlow ych. P ro to k ó ł  posiedzenia by ł p rzedłożony, 24. listo­
pada, przez  Dep. P rzem . i Han. p. M inistrowi b. Dzielnicy 
P rusk ie j .

W y c i e c z k a  c u k r o w n i k ó w  b. Z a b o r u  P r .  d o  
K o n g r e s ó  w k  i. —  G. C. L u t y  1921.

W k ró tc e  potem , już w lutym  1921 r„  Z w iązek  P rze m y ś lu  
C ukrow n . w yłonił  z pośród  cz łonków  swoich komisję, dla 
zbadania stanu p rzem ysłu  m aszy n o w eg o  i w y tw ó rc z e g o  
w b. K ongresów ce . Komisja, w sk ład  k tó re j  w esz li:  Dr. H. 
Jacobson, dyr.  cukrow ni w C hełm ży, L. B uszyński z T cz ew a  
i Sw iecia, C._ K rzym uski, dyr.  cukr. K ruszw ica, W. P sarsk i ,  
dyr.  cukr. Kościan, W  Thiel, dyr. Z w iązku  P rzem . Cukr. w P o ­
znaniu, w ra z  z członkam i P rezy d iu m  Koła T echn ików  Cu- 
k ro w n 'k o w  w W a rsza w ie ,  zw iedziła  nast. f r m y :  w W a rs z a -
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wie -— Rohn, Zieliński i Ska, Borm ann, S zw ed e  i Ska., B. 
Handtke, T. A. O rthw ein , Karasiński i Ska, „U rsu s“ , T. A. 
T ender,  S zw ed e  i Ska, w Sosnow cu  —  T. A. W . F itzn er  i 
K. Qamper, i T. A. Hulczyńskr (huta i w alcow nia),  w  C zęs to ­
chowie — w y tw ó rn ię  tkanin i w o rk ó w  „S tradom ", „ W a r ta " ,  
r .  A. B. H andtke , B erent i P lew iński (fab ryka  p rz y rzą d ó w  la­
bora to ry jnych), i w Łodzi — zjednoczoną firmę K. Scheib ler 
i L. G rohm an (w y tw ó rn ię  tkanin baw ełn ianych) oraz od lew ­
nię A. W eig t  i Ska.

Komisja z re fe ro w a ła  sw e  spostrzeżenia, zebrane  po ca- 
fotygodn ow ych  obserw ac jach  i odpisy relacji zos ta ły  roze-  
: łane do  w szy s tk ich  cukrowni.

T a r g  P o z n a ń s k i ,  M a j  1 9 2 1 .
D alszym  p o m o c n c z y m  środkiem  dla zapoznania się 

z p rzem y słem  i w y tw ó rc zo śc ią  k ra jow ą s ta ł  się „T a rg  P o ­
znański", w Poznaniu , w maju 1921 roku. R eprezen tow ane  
firmy i fabryki m aszy n  i a r ty k u łó w  technicznych  w y k a za ły ,  
jak wielkie pos tępy  robi nasz  przem ysł.  W iększość  już zapo­
trzebow ań  cukrow ni może b y ć  pokry te  w kraju.

K o ł o  C u k r o w n i k ó w  w P o z n a n i u .  M a j  1 9 2 1 .
Za in ic ja tyw ą kilku inżynierów  cukrow ników , u tw o rzo n e  

zostało  zrzeszenie  „Koło C ukrow ników  w Poznan iu" , na 
w zór is tniejącego w W a rsz a w ie  Koła Techn ików  C ukrow ni­
ków p rz y  S to w arzy szen iu  Techników . Najbliższym zadaniem  
Koła jest zjednoczenie i zgrom adzenie  polskich sił fachow ych  
cukrow niczych , celem obsadzenia  s tanow isk  w cukrow niach  
przez  siły  polskie.

Koło^ grupuje* p racow ników  cukrow ni Rzeczypospolitej,  
jak rów nież  z K resów  W schodnich  i U krainy, posiada obecnie 
zgłoszenia k an d y d a tó w  na p o sad y  k ierow nicze , personel tech ­
niczny i b iu ro w y . P o s iad a jąc  przeszło  80 ofert, Z a rząd  Koła 
jest w możności zadow olić  w szelkie  zap o trzeb o w an ia  p ra co ­
daw ców . Na liście k an d y d a tó w  jest zap isanych  32 w ykw alif i­
kow anych  inżynierów  (w tern na  posady  d y re k to ró w  18, na 
posady^ W ice d y rek to ró w  14), 24 ch e n rk ó w  i zm ianow ych , 5 
m echaników , 24 u rzędników  biu row ych  i m ag azy n o w y ch .

W iększość  zgłoszeń  p racow ników  o w y k sz ta łcen iu  w y ż -  
szem fachow em  daje rękojm ię możności zamienienia sił obcych 
przez polskie. W  chwili obecnej już kilku k an d y d a tó w  Koła 
zajmuje odpowiedzia lne p o sad y  w cukrow niach , kilku zaś  — 
czasow e, kam panijne.
W y t w ó r c z o ś ć  c u k r o w n i c z a  w b. z a b o r z e  p r .

W  ar tyku le  sw oim  skreśla  inż. Z. Kittel rozw ój cu k ro w ­
n ic tw a od sam ego jego p ow stan ia  do chwili najw iększego  ro z ­
kwitu,  t. j. do 1911— 1913 r., k iedy w y tw ó rc z o ś ć  dochodziła do
367 732 tonn cukru  przeciętnie, następnie upadek  jego do pro-
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dukcji 56 079 tonn w roku 1919/20, czyli zmniejszenie się o 86%, 
w reszc ie  p racę  w roku nas tępnym  i b ieżącym , w już lepszych, 
■zdrowszych w arunkach ,  lecz o produkcji znacznie niższej niż 
-przedwojenna.

A rty tu ł  swój k ończy  inż. Kit teł s łow am i:
„Nakoniec, z ubolew aniem  s tw ie rd z ić  muszę, że w n a ­

szym  przem yśle  cukrow niczym  panuje do dziś dnia żyw ioł 
p rzew ażn ie  niemiecki. W  latach p rzedw ojennych  m ożna było  
ty lko  cukrow nię  w K ruszw icy  u w a ż a ć  za polską, re sz ta  zaś 
fab ry k  za trudnia ła ,  p o cz ąw szy  od d y re k to ra ,  a sk o ń czy w szy  
na najn iższym  urzędniku, li tylko n iem ców . O becnie nie dużo 
się zmieniło, m ianowic e w r. 1919 objął polak s tanow isko  d y ­
re k to ra  w Kościanie, i powoli zespół u rzędn ików  spolszczył, 
w r. 1920 zostałem; d y rek to rem  cukrow ni w  Żninie, od 1-go 
k w ie tn ia  objął polak s tanow isko  d y re k to ra  cukrow ni Tuczno, 
czyli ra zem  jest pięciu d y re k to ró w . W  P akośc i  zaś, k tó ra  
obecnie z łąc zy ła  się z Jan ikow em , polak jest w ice -dy rek to rem : 
Sm utne to zjawisko, lecz panuje tu zupełnie n ieuzasadnione 
uprzedzenie  do sił fachow ych  z  po d  zaboru  rosyjskiego, k tó ­
rych zas tępy  są liczne i chw ilow o bezczynne .  O by  pod tym  
w zględem  zaszła  jak najprędzej zrn 'ana na lepsze".
K i 1k a s ł ó  w w s p r a w i e  t e c h n i c z n e g o  u r z ą d z e ­

n i a  c u k r o w n i .
1 n ż. Z y g m u n t S m o c z y ń s k i .  G.  G.  S i e r p i e ń  1 9 2 1 .

W  tym  sam ym , s ierpniow ym , zeszycie  O. C., inż. Z. S m o ­
czyński p rz y ta cza  k ilka  słów w sp raw ie  technicznego u rz ą ­
dzenia cukrow ni. Z opisu po w y ższeg o  w yn ika ,  że cukrow nia  
nie b y ła  budow ana jednorazow o, lecz d o d aw an o  części m aszyn  
i a p a ra tó w  stopniow o i to bez technicznego obliczenia zu ż y t­
k ow an ia  siły i ciepła.

N o J a t k i  o z a  c h o d n i o - p o 1 s k i m p r z e m y ś l e  
c u k r o w n i c z y m .

A l f r e d  C h ł a p o w s k i ,  G.  C.  l i s t o p a d  1 9 2 1 .
W  i s to p a d o w y m  zeszycie  za rok 1921, p. Alfred C h ła ­

powski uzupełnia i ch a rak te ry zu je  a r ty k u ły  p. St. W oź, inż. 
Kittla i Z. Sm oczyńskiego , zaznaczają ,  że:

1) „cały  nasz p rzem y sł  cu k ro w n iczy  nie stoi na w y s o ­
kości Zadania, i że, bez w zgędu na dzielnicę, bezw aru n k o w o  
dużo p ra cy  go czeka, nim osiągnie ten stopień rozw oju  i s p ra w ­
ności, k tó ry  jako wielki p rzem ysł  posiadać powinien".

2) „Nie szkodzenie w ięc rozw ojow i kraju całego jest n a ­
szym  zadaniem  na Zachodnich Kresach, lecz u łatw ienie go 
w ca łe j Polsce , byle się o dbyw ał n a  z d ro w y ch  podstaw ach  
z najlepszym , bezpośrednim  w spó łudzia łem  kół ro lniczych".

3) „B ard zo b y m  pragnął,  by  k ró tk ie  notatk i moje p rz y ­
cz y n i ły  się do w zajem nego zbliżenia kó ł  cukrow niczych  całej
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P o L k ' i do s tw o rzen ia  s ta łego  kontak tu  m iędzy  nami, celem 
uzgodnienia naszych  z a p a t ry w a ń 11.

Z p rzy to czo n y ch  zestaw ien ień  za ubiegłe t r z y  lata w y ­
nika, że p rzem y sł  cuk row niczy  na K resach  Zachodnich R ze ­
czypospolitej :

j-est wielkim p rzem ysłem  w naszym  kraju i s tanowi p rze ­
szło po łow ę cu k ro w n ic tw a  całej Polski,

jest na najlepszej d rodze  do osiągnięcia  sw ego  rozwoju 
przedw ojennego,

że p rzem y sł  k ra jo w y  zdoła zadow olić  wszelkie po trzeby  
cukrow ni, i w reszcie ,  że sił polskich fachow ych  techników 
i rz ecz o zn aw c ó w  jest poddostatk iem .

Szczegó lną  cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  sam ych  cukrowni 
na K resach  Zachodnich, w  porów naniu  z cukrow niam i w scho- 
dnierni i Kongresówki, jest, że cukrow nie  te produkują cukier 
p rzew ażnie , a często w yłącznie , żó łty  (Rendem. 88), w ięc i w a r ­
sz ta t  cukrow ni jest zastopow any  do tak iego  w yrobu . W obec  
zam iarów  w y tw a rz a n ia  tylko białego konsum cyjnego  cukru, 
polaryzacji 99.7— 99,8; cukrow nie  w inny  b y ć  zm odyfikow ane 
w dziale cedziłek  i w irów ek . Obecnie cukrow nie  m ieszczą 
się w szeregu  budynków , posiadając w ie lką  ilość ko tłów  i m a­
szyn  p a ro w y ch ,  rozległą komunikację i transmisje. W  naj­
b liższym w ięc czasie cukrow nie  poznańskie  będą m usiały  w y ­
bierać : czy  m ają  pozostać p rz y  d o ty ch czaso w y m  ustroju, 
z p rodukcją  żółtego cukru p rzy  wielkich kosztach robocizny, 
opału i a r ty k u łó w  pom ocniczych, czy też  p rzy s tąp ić  do nie­
zbędnej p rzeb u d o w y  n iektórych oddziałów , z nak ładem  k o sz ­
tów remontu, w celu p rodukow an ia  cukru  białego, i p rzy  
zm niejszonych w y d a tk ach  na robociznę, opał i pomocnicze 
a r ty k u ły  techniczne.

P rzy to czo n e  a r ty k u ły  poruszają  różnorodne zagadnienia 
polskiego cukrow nic tw a. Żaden z p o w y ższy ch  tem atów  nie 
jest jeszcze dostatecznie om ów iony, sądzę więc, iż liczni p ra ­
cow nicy  tego przem ysłu  zabiorą  głós w tak  żyw otne j sp raw ie  
polskiej.

Kończę sw e  krótkie spostrzeżen ia  w przekonaniu, że o by­
w ate le  naszego  kraju we w szys tk ich  dzielnicach dołożą w sze l­
kich w y s iłk ó w  w celu zjednoczenia i wzmocnienia rodzim ego 
przem ysłu  i bo g ac tw a  ekonom icznego Ojczyzny.

Poznań, w grudniu 1921.
O d  R e d a k c j i .  — A rty k u ł  p. inż. St.  Z d ro jew sk ieg o ,  d o ty c z ą c y  

p rz em y s łu  c u k ro w n icz eg o ,  p oda jem y  w  n a sz em  piśmie ro ln iczem  z t rze ch  
w z g lę d ó w :  Po  p ie rw sze ,  jest c u k ro w n ic tw o  p rz em y s łem  ro lnym  jed n y m
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z n a jw aż n ie jsz y ch ,  a  n a tu r ą  s u ro w c a ,  n ieznoszącego  długiego t r a n s p o r tu  
i m a g a z y n o w a n ia ,  ta k  d a lece  z w a r s z ta t e m  w y t w ó r c z y m  z w ią z a n y m ,  że 
s p r a w y  jego p o w in n y  obchodzić  s z e r s z y  ogół rolników'. P o  drugie,  p rz e ­
m y s ł  c u k ro w n ic z y ,  p r z e t w a r z a j ą c y  p ro d u k t  ziemi,  a  w ię c  z asad n icz e g o  
c zy n n ik a  pojęc ia  p a ń s tw a ,  obecn ie  polskiego, p ow in ien  b y ć  polskim, tem - 
b a rdzie j ,  że- p r o w a d z o n a  p rz e c iw  nam  w o jn a  ek o n o m ic zn a  zacho d n ieg o  
są s ia d a  w  ten  w ła śn ie  czy n n ik  g łów nie  u derza ,  z a tem  s p r a w a  polskości 
p rzem y słu  c u k ro w n ic z e g o  n a b ie ra  cech s p r a w y  p a ń s tw o w e j .  P o  t rzec ie  
w reszc ie ,  w  sz e re g u  w y c ią g ó w  z p ra c y  z a w o d o w e j ,  jakie, o b iek ty w n ie  
i bez  k o m e n ta rz y  o so b is ty c h ,  z e s ta w ia  a u to r  a r ty k u łu ,  p rzeb i ja  n ieraz  
nu ta  t a rć  d z ie ln ico w y ch  n a w e t  na  tak  ap o li ty cz n y m  z n a tu r y  g ru n c ie  jak 
s p r a w a  u rząd z eń  tech n iczn y ch ,  t a r ć  m oże  n ieun ikn ionych  w  o k re s ie  po­
w tó rn e g o  sp a jan ia  się p a ń s tw a ,  ale  bodaj już zad ług ich  i b e z p rz e d m io to ­
w ych .

W  m yśl  św ieżo  sk re ś lo n e g o  p ro g ram u  naszeg o  pism a, o bcym  nam  
jes t  sp ó r  o w y ż sz o ść ,  w  d a n y m  razie,  p rz em y s łu  c u k ro w n icz eg o  w  tej lub 
ow ej dzie ln icy . Z ad an iem  n a sz y m  jes t  n o to w a n ie  w s z y s tk ie g o ,  co  gdz ie ­
kolw iek je s t  n a j l e p s z e g o  i p rzeszczep ian ie  t eg o  na  g ru n t  c a  ł ej 
Polski .  P o z a te m ,  zad a n ie m  n a szem  jes t  d b a ło ść  o z b io ro w e  in te re s y  P a ń s t w a .

D la teg o  sąd z im y ,  że  ro ln icy ,  jako  p ra c o w n ic y  u p o d s ta w  p a ń s tw o ­
w ości  polskiej,  powinni  w ie d z ieć  co się dzieje w  p rz e m y ś le  najbliżej nich 
s to jący m ,  i j ak ą  d ro g ą  on postępu je .  Dalej,  j e s te śm y  zdan ia ,  że  sp o łe c z e ń ­
s tw o  polskie i jego re p re z e n ta c ja  — R ząd  R zeczy p o sp o li te j  Po lsk ie j  ma 
p ra w o  i o b o w ią z e k  d b a ć  o to, a b y  nie m a r n o w a n o  jego  b o g a c tw  m a t e r ­
ia lnych  i sił ludzkich, i a b y  p ieniądz  polski w y c h o d z i ł  p oza  g ra n ic ę  ty lko  
za p rz ed m io ty  n i e m o ż l i w e  do w y p r o d u k o w a n ia  w  kra ju .

C z y  m oże  jed n ak  k r a jo w y  p rz e m y s ł  c u k r o w n ic z y  r o z p o rz ą d z a ć  n a  
m i e j s c u  ś ro d k am i,  k o n iec zn y m i  do jego ro z w o ju ?  Ś r o d k a m i  ty m i  są :  
1) ludzie o zdo lnośc iach  o rg a n iz a c y jn y c h  i a d m in i s t rac y jn y c h ,  2) w y ­
tw ó rn ie  ś r o d k ó w  tec h n icz n y ch  i 3) pe rsonel  techn iczny .

P i e r w s z y c h  z n a jd u jem y  w ś ró d ,  licznie r e p r e z e n to w a n y c h  w  z a r z ą ­
d ach  cu k ro w n i ,  z iem ian i f in an s is tó w  polskich.

S z e re g  w y t w ó r n i  ś r o d k ó w  tech n iczn y ch ,  o b s łu g u jąc y ch  c u k ro w n ie  
k ra jo w e ,  zn a jd u jem y  w  „ S p ra w o z d a n iu  Komisji z w y c ie c z k i  c u k ro w n ik ó w  
z b. z ab o ru  p ru sk ieg o  do K o n g re só w k i” (por. ar t .  o r a z  Gaz. C u k r .  — 
lu ty  1921).

W resz c ie ,  Koło C u k r o w n ik ó w  w  P o zn an iu  podaje  nam  lis tę  k a n d y ­
d a tó w  na p o sa d y  w  c u k ro w n iac h ,  obe jm ującą  83 p ra c o w n ik ó w ,  w  tern 
32 w y k w a l i f ik o w a n y c h  in ż y n ie ró w  na p o sa d y  d y r e k to r ó w  i w i c e d y r e k ­
to ró w  (w ie lu  b. d ługo le tn ich  k ie ro w n ik ó w  wielk ich  c u k ro w n i  w  Rosji  i na  
Ukrain ie) ,  24 c h em ik ó w  i z m ia n o w y ch ,  5 m ech an ik ó w ,  r e sz ta  — u rz ę d n i ­
k ó w  b iu ro w y c h .

K r a jo w y  p r z e m y s ł  c u k ro w n ic z y  m a w ięc  do ro z p o rz ą d z e n ia  n a 
m i e j s c u  w s z y s tk i e  czynn ik i  p o t rze b n e  do jego ro zw o ju ,  k tó re  po traf ią  
z ło ż y ć  się  na  k o r z y s tn ą ,  p ra cę  tak  dla in te re só w  p r y w a tn y c h ,  jak  
i p a ń s tw o w y c h .
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ZJAZD HODOWCÓW ROŚLIN UPRAWNYCH.
W  końcu maja 1922 r. ma się odbyć w W arszaw ie  drugi 

wszechpolski Zjazd Hodowców roślin uprawnych.
Ze względu na doniosłe znaczenie, jakie ma nasiennictwo 

nietylko dla bilansu rolniczego Polski, ale i dla bilansu ogólne­
go państwa, zjazd ten winien wzbudzić w sferach fachowych 
szersze zainteresowanie, i dlatego omówienie zawczasu prac 
Zjazdu i danie możności wypowiedzenia się, co do jego zadań 
i celów na łamach prasy, należy uważać za wysoce pożądane.

Pozwalam  sobie zabrać w tej sprawie głos, w nadziei, 
że nie będzie on odosobnionym.

Dotychczas miewaliśmy zjazdy hodowców o charakte­
rze dzielnicowym, gdyż i p ierwszy Ogólny Zjazd Hodowców 
w 1919 r. do tego typu zaliczę. Pozatem  zjazdy te nosiły cha­
rakter zjazdów organizacyjnych, gdzie mało był uzew nętrz­
niony dorobek własny polskiej nauki hodowlanej,.

Obecnie, unifikacja polityczna i ekonomiczna wszystkich 
dzielnic Polski o tyle postąpiła naprzód, że można już mówić 
o wspólnych interesach nasiennych, nietylko tej lub innej 
dzielnicy, ale i całego państwa.

W  przekonaniu organizatorów, na pierwszy plan działal­
ności Zjazdu winny wystąpić oryginalne prace na polu ho­
dowli rośin . Polska hodowla roślin uprawnych zajmuje dziś 
poważne stanowisko wśród pracy hodowlanej w  stosunkach 
europejskich.

Dotychczas mówiliśmy przeważnie na zjazdach o pracach 
organizacyjnych, o kierunkach współdziałania rządu w roz­
woju nasiennictwa, o pracach obcych itd.

Czas obecnie zrobić p ierw szy bilans prac własnych, gdyż, 
niewątpliwie, realnemu dorobokowi na polu uszlachetnienia 
roślin musi odpowiadać dorobek naukowy, a naw et uzasadnio- 
nem byłoby przypuszczenie, że ten dorobek naukowy winien 
być większy, niż zrealizowany już pożytek praktyczny z nie­
go wypływający.

P rz y  normalnym przebiegu prac zjazdu, bilans prac włas­
nych winien nam dać odpowiedź na pytanie — kim jesteśm y?

Najlepiej rozwijająca się praca uczonych nad uszlachet­
nieniem roślin uprawnych, nie osiągnęłaby swego głównego 
zadania służenia praktyce rolniczej, bez właściwego zorgani­
z o w a n a  produkcji nasiennej.

Produkcja nasienna w różnych dzielnicach Polski stoi na 
bardzo różnym poziomie i nie jest w żadnyim bodaj stosunku 
do poziomu hodowli swojej dzielnicy.

Wzgląd pow yższy winien zwrócić specjalną uwagę 
członków zjazdu na  zachodzące w tym wypadku stosunki.
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D obre g o sp o d a rs tw a  nasienne m uszą  się op ierać  na dobrych 
hodow lach, w  p rzec iw n y m  bow iem  razie, m ielibyśm y do cz y ­
nienia ze zjaw iskiem  m aso w e j  produkcji tande ty ,  p rz y n o szą ­
cej nieobliczalne szkody  ro ln ic tw u  i p o d ry w a jące j  nasz  k re ­
dy t  eksp o r to w y .

Z tem atem  produkcji nasiennej zw ią zan y  jest bezpośred- 
n o tem a t  społecznej n ad  nią kontroli, a  w ięc  m etod kwalifi­
kacji zas iew ów , dośw iadczeń  nad w a r to śc ią  rolniczą odmian, 
oceną lab o ra to ry jn ą  nasion, popy tem  na nie i ich podażą.

W szy s tk ie  te tem a ty  winny, mojern zdaniem, znaleźć r z e ­
czow e ośw ietlenie na  m a jo w y m  zjeździe.

P odaż ,  popyt, p rodukcja — w szy s tk o  to  norm uje p ra w o ­
d a w s tw o  nasienne, do tyczące  obro tów  w e w n ę trz n y c h  w k r a ­
ju, oraz. kieruje eksportem  i im portem  zagran icznym .

O ile w nasiennic tw ie , w  ciągu ostatnich lat paru, musi­
m y s tw ie rd z ić  zn aczn y  postęp, o tyle nasze  p ra w o d a w s tw o  
nasienne posiada jeszcze bardzo  dużo k a r t  n iezapisanych  i w 
tej dziedzinie z jazd  m a wiele do zrobienia.

S tre szcza jąc  pow yższe ,  p rzed s taw iam  sobie g łów ne  za­
danie najbliższego zjazdu Polskich  H o d o w có w  Roślin U p ra w ­
nych w sposób nas tępu jący :

1. P ra c e  oryginalne na polu hodowli roślin u p ra w n y ch ;
2 . P ro d u k c ja  nasienna i now e m a sz y n y  do czyszczenia  

nasion;
3. Kontrola  społeczna nad  p rodukcją  nas ienną ;
4. D ośw iadczen ia  nad  w a r to śc ią  ro ln iczą  n o w y c h  odmian ;
5. O cena  lab o ra to ry jn a  nasion;
6. P r a w o d a w s tw o  nasienne.
Na w niosek  W ielkopolskiej Izby Rolniczej, Zjazd m a  się 

o d b y ć  w W a rsza w ie ,  i organizacji jego podjęła  się Sekcja  
C en tra lna  do S p ra w  Nasiennic tw a, łącznie z organizacjami 
stow arzyszonem u.

Jest  rzecze  w y so ce  pożądaną  zg łaszan ie  udziału  w  zjeź­
dzie o raz  nadsy łan ie  zaw czasu  s treszczeń ,  re fe ra tó w  i w nios­
ków  na ręce  Z arządów  jednej z w y że j  w ym ien ionych  isty- 
tucji.

P o n ie w aż  p ro jek tow ane  jest w y d an ie  drukiem  prac  zjaz­
du, p rze to  w szelkie  re fe ra ty  i w niosk i w in n y  b y ć  w sw oim  
czasie  złożone Komitetowi O rgan izacy jnem u  Zjazdu na piśmie.

Dr. E. K o s t e c k i .
SPRAWOZDANIA I OCENY
O KORZYŚCIACH I SPO SO BA C H  STO SO W ANIA NAW O­
ZÓW  ZIELONYCH. — Dr. Z dzisław  Ludkiewicz 
Bibloteka rolnika wzorowego Nr. 2 (W arszawa-Księgarnia Rolnicza 

N ow y Św iat 35). 1921 roku.



Nr. 1. Spraw ozdania i oceny Str. 35:

Autor, znany ze sw ych prac z zakresu politvki agrarnej, 
zam ierza w tej broszurce przedstaw ić, w sposób popularny, 
znaczenie naw ozów  zielonych. Dziełko to ilustruje jednakże; 
jąk trudno jest pisać popularnie, zw łaszcza o zaw iłych zagad­
nieniach przyrodniczych.

Autor usiłuje dać czytelnikowi w yobrażenie o p o łą c z e ­
niach chemicznych, p ierw iastkach, ciałach stałych  i gazach; 
w reszcie s ta ra  się przedstaw ić kw estię pobierania a,zotu przez 
roślinę i sp raw ę bakterji bulwek korzeniow ych u roślin 
strączkow ych. Jednakże, rozdział ten nie da czytelnikowi, 
niewtajem niczonemu w te spraw y, należytego w yobrażenia 
o rzeczy, przeciwnie, książeczka w yw ołać musi w takim 
um yśle chaos i zamieszanie. A przecież bez tych  dyskusji 
nad zagadnieniami chemiji m ożna dać gospodarzowi należyty 
pogląd na spraw ę znaczenia roślin strączkow ych dla, gospo­
darstw a rolnego,

W  rozdziale II., „O upraw ie roślm na zielony naw óz", 
autor mówi o „w adach" różnych system ów  upraw y strączko­
wych na nawóz, a nie wykazuje na tern miejscu, w jakich w a­
runkach ten  lub ów system  należy stosow ać. W ada system u 
występuje w tedy, jeśli on jest stosow any w nieodpowiednich 
warunkach.

W  dziale o upraw ie łubinu znajdujem y szczegóły odno­
szące się do techniki upraw y. Nie m ógłbym  się zgodzić na 
uzasadnienie płytkiego siewu. Autor pisze, że łubin należy 
siać płytko z tego powodu, że kiełkując w ydobyw a s:ię_ on 
na w ierzch i daje z nasien 'a dw a pierw sze listki, t. zw. liście- 
nie, tak jak to robi fasola albo ogórki. W  innem miejscu autor 
słusznie podnosi, aby z przyoraniem  łubinu pod żyto czekać, 
abv tein więcej otrzym ać zielonego naw ozu. Czas przyora- 
nia w czasie kwitnienia dokładnie oznacza. Uzasadnienie jest 
w ystarczające. Natomiast zdanie, następujące po tych w yjaś­
nieniach: „a w ięc trzeba tutaj m iarkow ać, aby nie pozwolić 
łubinowi zupełnie stw arnieć, natom iast trzy m ać_ go _ jak naj­
dłużej" uw ażam  za zbyteczne i niejasnością swoją niepokoją­
ce czytelnika.

Autor często porusza spraw ę spasania roślin, strączko­
wych. W ogóle sądzę, dla popularnego dzieła pożądanem  by­
łoby podać całokształt upraw y i znaczenia roślin strączko­
wych, przeznaczonych bądź to na przyoranie, bądź też  _ na 
produkcję paszy ; oderw anie tylko jednej sp raw y  w yw ołuje u 
czytelnika niejasność. P rzecież koniczyna po w ykoszeniu pod- 
orana działa w wysokim  stopniu użyźni,ająco.

P rz y  omówieniu poplonów na glebach zwięźlejszvch, au­
tor pominął zupełnie upraw ę w yki w m ieszankach, k tó ra  
szczególniej n a  ten cel się nadaje. W  zakończeniu, autor pow -
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tarza  rozmaite kwest je omówione w broszurce.
Mimo tej krytyki, nie mogę odmówić użyteczności pow. 

mrr»+ZUrue i przeciwnie, zawiera ona wszystkie ważniejsze mo­
menty, dotyczące praktyki rolniczej, znane z literatury o zie­
lonych nawozach. Jednakże ujęcie przedmiotu jest tego ro- 
n r ^ J + Z załować ^zeba , że broszura wyszła niedostatecznie 
Utyki agrarn*3, Z ^ b lora profesora, zasłużonego na polu po-

UPRAWA ODŁOGÓW P/o/. St. Biedrzycki

Praktyczna encyklopsdja gospodarstwa wiejskiego. — N. 6 Seria  
Ul b rolnictwo. Poradnik dla rolników, leśników, ogrodników, 
( warszaw a-Księgarnia rolnicza — Nowy Świat 35) 1921 rok.

/Znany światu rolniczemu autor podaje zarys upraw y od- 
łogow, jako spraw ę dla rolnictwa polskiego aktualną. Zago­
spodarow ana  2.340.275 ha ziemi, leżących odłogiem wskutek 
dziatan wojennych, będzie wym agało jeszcze długich lat pra- 

1ozą1dane/ ;1 byłoby, abv w tej trudnej, i w najcięższych 
warunkach podjętej, p racy  by ł ład i porządek. Mianowicie 
przestrzega autor przed rabunkowym  systemem uprawy, 
k tóryby eksploatował nagromadzone wskutek ugorowania 
pokarmy gleby, tak że po kilku latach plonyby spadły poniżej 
normy. Zagospodarowanie odłogów należy podjąć rnożliw e 
najJepszemi narzędziami nowoczesnej techniki.

Rozdział I obejmuje przygotowanie odłogów do właściwej 
uprawy. Autor omawia karczowniki kieratowe, używanie ola- 
gowek jako karczowników, karczowniki ręczne, oraz rów na­
nie powierzchni karczowisk.

Rozdział II. U praw a odłogów w 1-szym roku. Autor w 
jasny i zwięzły sposób, przedstawia zasady mechanicznej 
upraw y długoletnich ugorów. Tekst doskonale ilustruje sze­
reg rycin nowoczesnych narzędzi, służących do mechanicz­
nej uprawy.

Rozdział III. U prawa odłogów w latach następnych Au­
tor podaje teorję kultury ziemi; omawia znaczenie próchnicy 
rozmieszczeń e koHoidów, ich w pływ  na glebę i działanie 
mrozu na glebę, w sposób nadzwyczaj przystępny, mimo, że 
zagaetmen a te nie są łatwe do zrozumienia, zwłaszcza dla 
umysłów mewyszkolpnych. Jednakże, na ogół, ten rozdział 
nie odpowiada w treści swej tytułowi, i przejrzyściej byłoby, 
g y by ta część teoretyczna w dyspozycji materiału zajmo­
wała odrębne miejsce.

Na zakończenie, autor omawia sorawę nawożenia odło-
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gów, zw raca słusznie szczególniejszą uw agę na naw ozy zie­
lone i om aw ia w ybór roślin do siewu.

Dziełko to jest zew szechm iar polecenia godne. 
______________________________  B. N i k l e  w s k i.

STOWARZYSZENIA I ZJAZDY.
ZEBRANIE ORGANIZACYJNE ZWIĄZKU POLSKICH ORGANIZACJI 
ROLNICZYCH4).

Zebranie organizacyjne Związku Polskich Organizacji Rolniczych 
odbyło się dnia 5 grudnia u^, r., przy  udziale przedstawicieli następują­
cych organizacji i instytucji rolniczych: Centr. T o w arz y s tw a  Rolniczego 
w W arszawie , Centr. T o w arz y s tw a  Gospodarczego i Zjedn. Producen­
tów  Rolnych w  Poznaniu, poznańskiej organizacji Kółek Rolniczych, 
Związku Kółek Rolniczych Pomorza, Tow. Gospodarczego w e Lwow ie, 
Rad wojewódzkich T o w a rz y s tw  Rolniczych okręgow ych — w a rsz a w ­
skiej, lubelskiej, białostockiej i kieleckiej, Związku Ziemian w  W arszaw ie ,  
Kooperacji Rolnej, Szkoły Głównej G ospodarstwa Wiejskiego w  W a rsz a ­
wie, Państw ow ego  Instytutu Naukowego G ospodarstwa Wiejskiego w  P u ­
ławach, Związku Polskich H odowców  Nasion i Tow. ubezp. „Ceres".

Otwierając posiedzenie, przewodniczący p. M. Kiniorski w skaza ł na 
odczuwaną już od r. 1918 potrzebę organizacji rolniczej, k tó raby  na 
gruncie w arszaw sk im  łączy ła  in teresy  rolnictwa całej Polski, ułatwiała 
uzgodnienie poglądów poszczególnych tery toriów  państwa, s ta ła  w  cią­
głym kontakcie ze sferami rządowemi i, jako legalna reprezentacja  sfer 
rolniczych nazew nątrz ,  mogła w p ływ ać  na zarządzenia w  spraw ach  apro- 
wizacyjnych, ta ryfow ych, celnych i handlu wymiennego na naw ozy  
sztuczne. P. Kiniorski skreśli ł następnie zastępczą w  tym kierunku dzia­
łalność Naczelnego W ydziału Centralnych Organizacji Rolniczych, po­
czerń Zebranie,  po kooptacji do Komitetu reprezentantów  Kresów W schod­
nich (do czasu połączenia się z organizacjami tam działającemi), posta­
nowiło, w  sp raw ach  podlegających przejęciu od Naczelnego W ydziału, aby:

1) przystąpić  w  charak te rze  członka do Związku Międzynarodowego 
Zrzeszenia Rolniczego w  Paryżu ,  przyjmując koszta  udziału w  w y ­
sokości 1000 fr., i prosić p. Leona Lubieńskiego o reprezentowanie 
Związku;

2) uznać G azetę  Rolniczą za organ Związku P. O. R.;
3) zasadniczo podjąć się organizacji periodycznych w y s ta w  rolniczych. 

Dla omówienia sposobów w ykonania  p. 3-go rezolucji o tw ar tą  zo­
sta ła  dyskusja, k tó ra  w ykazała ,  że myśl urządzenia w  r. 1922, w y s ta w y  
rolniczej w  Poznaniu, ze względu na uzasadnione obaw y  rolników wielko­
polskich przed zawleczeniem zarazy  bydła, jest niewykonalną, że jednak 
w ystaw a, w  jak najkrótszym czasie urządzona, jest konieczna dla zorjen-

*) Szczegółowe sprawozdanie  tego zebrania doszło nas po złożeniu 
zeszytu grudniowego, w obec czego podać go możemy dopiero w  zeszycie 
niniejszym.
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towania się w  caJoksztaicie . naszego życia gospodarczego. Wobec tego 
przychylnie został przy ję ty  projekt w y s ta w  perjodycznych, odbyw ają­
cych się, w  budynkach przenośnych, co raz to w  innej okolicy kraju, a prze- 
dew szystk iem  na Kresach Wschodnich. Ostatecznie uchwalono:

„uznać konieczność urządzenia perjodycznych w y s ta w  rolniczych, 
dać m andat Komitetowi Związku P. O. R. w' sp raw ach  zorganizo­
w ania  pierwszej najbliższej w y s ta w y  i polecić opracow ać plan 
w y s ta w  na szereg  lat z tem, żeby na najbliższe posiedzenie Rady 
plan ten- został p rzedstaw iony do za tw ie rdzen ia”.

Po odczytaniu przez przewodniczącego zgłoszenia n a  członka 
Z. P. O. R. Spółki Akc. Handlu Ziemiopłodami, k tó rą  przyjęcie zebranie 
zaakceptowało , zdał p. Pluciński sprawozdanie  z Genewskiej Konferencji 
P racy .  Porządek  obrad Konferencji dotyczył trzech sp raw  z zakresu  
rolnictwa. 1) zastosow ania  uchw ał Konferencji W aszyngtońskie j w  kwestii 
ograniczenia czasu pracy w  rolnictwie, 2) reglamentacji p racy  kobiet 
i dzieci w  rolnictwie, 3) zabezpieczenia pracow ników  rolnych przed bez­
robociem. Przedstaw icie le  Francji i Szwajcarii,  oraz  prelegent ze  strony  
Polski, założyli protest przeciw' punktowi 1-mu; przedstawiciele rządu 
polskiego głosowali za  utrzymaniem porządku dziennego. Głosowanie 
fednak odbyło się, na wniosek Belgji, nad każdym  punktem oddzielnie 
. punkt 1-szy został odrzucony 5-ciu głosami. Z pozostałych, przyjęta  
została, z charak te rem  o b o w i ą z u j ą c y m ,  uchw ała  o prawie zrzeszania 
się robotników rolnych i o zakazie zatrudniania dzieci w  wieku szkolnym, 
jako z a l e c o n a  uchw ała  o ograniczeniu p racy  kobiet podczas 
ciąży, ograniczeniu nocnej p racy  kobiet, ochrona dzieci p rzy  p racy  nocnej 
-i w  sprawie  mieszkań. W sprawrach pow yższych zebranie powzięło na­
stępującą uchwałę:

„Rada Związku Polskich Organizacji Rolniczych, potwierdzając 
pogląd na reglamentację m iędzynarodow ą p racy  w rolnictwie, 
w ypow iedziany  w  styczniu r. b. przez Naczelny W ydzia ł  Centr! 
Org. Rolniczych w  odezwie do M inisters twa P racy ,  uznaje, że 
stanowisko, zajęte na Międzynarodowej Konferencji P ra c y  w  Ge- 
newie w' październiku i listopadzie r. b. przez delegatów rządu 
polskiego, w' kwestji m iędzynarodowej reglamentacji czasu pracy 
w  rolnictwie nie odpowiada interesom rolnictwa polskiego”.

Jako następny  referent,  p. Kostecki przedstaw ił sprawozdanie 
-rocznej działalności Sekcji Centralnej do spra.w Nasiennictwa, pro- 

wadzonej w  trzecłi k ierunkach: a) podniesienia poziomu prac hodowla­
nych z oparciem ich na zasadach naukow ych; b) rozwijania  utylitarnego 
charak teru  nasiennictwa z przystosowaniem go do potrzeb produkcji w e­
wnętrznej i w y m agań  rynków: zagranicznych; c) oddziaływania na p raw o­
daw stw o  w kierunku uwzględniania potrzeb nasiennictwa. Nasiennictwo 
polskie rokuje, zdaniem referenta, świetną przyszłość. Już w pierwszym 
okresie powojennym mamy znaczną ilość hodowli oryginalnych żyta, 
pszenicy i jęczmienia; w Wielkopolsce i na Pomorzu, obok kilku orygi­
nalnych hodowli, w-ystępuje masowca produkcja zbóż s iewnych i ziemnia-
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k ó w - s a d z e n ia k ó w ;  h o d o w la  nasion b u r a k ó w  c u k r o w y c h  ro zw i ja  się  b a r ­
dzo p om yśln ie  i, w  roku b ieżącym , po zaspoko jen iu  z a p o t r z e b o w a n ia  w e ­
w n ę t rzn e g o ,  m a  ok. 50 w ag .  nas ien ia  n a  w y w ó z .  P r z e d  nas ien n ic tw em  
polsk iem  leży  t e r a z  trudne  zad an ie  z d o b y c ia  ry n k u  św ia to w e g o ,  m ożliwe 
ty lk o  p rz y  d o b o ro w e j  jakości m a te r ia łu ,  w y p r o d u k o w a n e g o  n a  n a u k o ­
w y c h  p o d s ta w a c h ,  i p r z y  usunięciu  h a m u ją cy c h  e k sp o r t  og ran iczeń .

W  re fe rac ie  n a s tę p n y m  „ w  s p ra w ie  ro ln ic tw a  i polityki hand low ej  
P o l sk i”, p r z e d s ta w i ł  p. Gościcki w p ł y w  polityki  celnej w  P o l sc e  na  ro z ­
w ó j  ro ln ic tw a .  B rak i  ty m c z a so w e j  t a r y f y  celnej,  u k ładanej  pośpiesznie  
w e d łu g  w z o r ó w  rosy jsk ich ,  a  nie  z aw ie ra ją c e j  s t a w e k  na takie  p ro d u k ty  
j a k  zboże , mięso  itp., nie w y r z ą d z i ły  sz k o d y  ro ln ic tw u  ty lk o  d la tego ,  że, 
w o b e c  niskiego s ta n u  naszej  w a lu ty ,  a  tem  sa m em  w y so k ic h  cen  tych  
a r ty k u ł ó w  na  ry n k u  zag ra n ic z n y m , p r z y w ó z  ich i k o n k u re n c ja  n a  n a szy m  
ry n k u  w e w n ę t r z n y m  b y ły  n iem ożliwe. N a to m ia s t  si lnie  z a g r a ż a  ro ln ic tw u  
p ro tek c jo n izm  ce ln y  w  s tosunku  do p rzem y słu ,  d la  k tó re g o  c ła  ochronne,  
p o d w y ż sz o n e  z racji  obecnego  k r y z y s u  p r z y  podnoszen iu  się m ark i ,  do 
sz ły ,  p r z y  o s ta te cz n ie  p rz y ję ty m  m nożniku  500 dla t a r y f y  p ie rw ia s tk o w e j ,  
do  35— 60% c e n y  to w a ru .  P o t r z e b ę  n a sy c e n ia  ry n k u  w e w n ę t r z n e g o  r e ­
g u lo w a ła  lis ta  u lgow a  celna dla t o w a r ó w  w  k ra ju  n ie w y ra b ia n y c h ,  lub 
w y r a b ia n y c h  w  ilościach n ied o s ta tec zn y c h .  Z a p ro p o n o w a n a  w  sw oim  
c zas ie  p rz ez  re fe ren ta ,  lis ta  ceł pośredn ich ,  z m nożnik iem  250, na  a r ty k u ły  
zb y tn io  dla rolnictw'a  obciążone ,  o d rz u co n a  p o c z ą tk o w o  p rz ez  Min. P rz .  
i Handlu  i Min. S k a rb u ,  p r z y ję ta  z o s ta ła  w  z asad z ie  p rz e z  R ad ę  C e lną ;  
j ed n a k że  postawia p rzem y słu ,  g ro żąceg o ,  w o b e c  k r y z y s u  obecnego ,  z r e ­
d u k o w a n iem  produkcji ,  co poc iąg n ę ło b y  z a  sobą  b r a k  n iezb ęd n y ch  dla 
ro ln ic tw a  a r ty k u ł ó w  i z w y ż k ę  ich cen, sk łon i ła  s f e ry  ro ln icze  do z a p r z e ­
s ta n ia  w a lk i  o zn iżkę  ceł i zgodzen ie  się n a  m nożn ik  500, ale  pod w a r u n ­
kiem rew izj i  t a ry f  z chw ilą  u p o rz ą d k o w a n ia  się  s to su n k ó w .  Co do r e ­
g lam en tac j i  p r z y w o z u  i w y w o z u ,  to sp o w o d o w a ła  ona ,  zdan iem  re fe ren ta ,  
s p o tę g o w a n ie  się konsum cji  i obn iżen ie  produkcji ,  p rz y k ła d e m  tego  — 
z a k a z  w y w o z u  w ik l in y  i lnu, u z n an y  za  sz k o d l iw y  p rzez  s a m y ch  p rz e ­
twórców;,  g d y ż  uniem ożliw ił  w y z y s k a n ie  k o r z y s tn y c h  kon iu n k tu r  ry n k u  
z ag ran iczn eg o .  Na z eb ran iach  W y d z ia łu  E ko n o m iczn eg o  p rz y  Nacz. 
W y d z . ,  z u d z ia łem  przetwórców-, u s ta lono  z a s a d ę  w o ln e g o  e k sp o r tu  lnu od 
jesieni r. 1922 , t y m c z a se m  zaś  m ożnośc i  w y w o z u  tak ich  ilości, jakie po­
t rzeb n e  są, w  celu n a b y c ia  p rzez  p r z e t w ó r c ó w  odpow iedn ich  m aszy n .  
Zniesienie  w s z y s tk ic h  tych  z a k a z ó w  pow inno  b y ć  naszem  dążeniem , 
czem u z re sz tą  po lityka  rządu  się  nie p r z e c iw s ta w ia ;  obniżenie  cen 
w- czas ie  n ieu rodzaju  s p o w o d o w a ć  m o żn a  d ro g ą  w y j ą tk o w y c h  z a k a z ó w  
w y w o z u  lub na łożen ia  ceł w y w o z o w y c h .  W re sz c ie ,  p re leg en t  po infor­
m o w a ł  zeb ran ie ,  że  część  900-miljonowego k re d y tu  p a ń s tw o w e g o  na  z a ­
kup  zb o ża  p r z y p a d a ją c a  o rgan izac jom  h a n d lo w o -ro ln icz y m  jes t  w y c z e i -  
pana, i że  istnieje  nadzie ja  z w ięk szen ia  go do 2 m il ja rd ó w ,  co jes t  w a ż n e  
w o b e c  sp o d z iew an e j  in ten sy w n e j  p o d a ż y  zb o ża  p rz y  sp łac ie  daniny. 
—  D y sk u s ja  nad p o w y ż sz y m  re fe ra te m  w y p o w ie d z ia ła  się  zasadn iczo  
p rz ec iw k o  ochronie  celnej i p ro tek c jo n izm o w i p rz em y s łu ,  z tern- jednakże
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zas trz eż en ie m ,  a b y  zm ian a  sy s te m u  o d b y w a ła  się powoli  i. nie d opuśc i ła  
do ogo łocen ia  ry n k u  z s u r o w c ó w  i zboża , k tó re  m u s ie l ib y śm y  s p r o w a ­
d z ać  po tem  p rz y  g o r s z y c h  ko n iu n k tu rach ,  jak  rów nież ,  a b y  u t r z y m a n y  
b y ł  z a k a z  w y w o z u  o d p a d k ó w ,  w o b e c  b ra k u  w  k ra ju  azo tu  i fosforu.  
O b o w ią ze k  c z u w a n ia  n ad  c e lo w o śc ią  u t r z y m y w a n y c h  z a k a z ó w  leżeć  po ­
winien na Kom itec ie  Z w iąz k u  P. O. R. W  rezu l tac ie  z eb ra n ie  u chw al i ło  
rezolucje  n a s tęp u jąc e :

1) R a d a  Z w iąz k u  P. O. R. w y p o w ia d a  opinję , że  re p re z e n ta n c i  
ro ln ic tw a  winni s t a n o w c z o  p rz e c iw s ta w ić  s ię  sk ra jn ie  p ro tek c jo ­
n is ty c z n y m  tendencjom , z m ie rz a ją cy m  do zapewm ienia  p r z e m y ­
s ło w i  n ad m ie rn e j  o c h ro n y  celnej.

2) S tw ie r d z a ją c  w z r o s t  p rodukcji  rolnej w e  w s z y s tk ic h  jej 
g a łęz iach ,  R a d a  uznaje  u t rzy m an ie  nadal  is tn ie jącego  obecn ie  s y ­
s tem u  z a k a z u  w y w o z u  w y t w o r ó w  g o s p o d a r s tw a  ro lnego  z a  n ie ­
u zasad n io n e  i w y p o w ia d a  się  z a sad n iczo  za  zn ies ien iem  ty c h  z a k a ­
zów ,  o ile m ożnośc i  już z po czą tk iem  p rz y sz łe g o  roku  g o s p o d a r ­
czego, p r z y  n a le ży te m  jed n a k  uw zględn ien iu  p o t rze b  ap ro w izac j i  
kra ju .

W  p r z e r w ie  p o m ięd zy  o b ra d am i  p rzy ję ło  Zebran ie ,  p rz ez  ak lam ac ję ,  
p rz e d s ta w io n ą  lis tę  k a n d y d a t ó w  do Komitetu.  W y b r a n i  zosta l i :  p re z e s  
Kiniorski M arjan ,  w ic e p re z e s i :  ks.  C z a r to r y s k i  W ito ld  i Z y g m u n t  P lu ­
ciński,  c z ło n k o w ie :  K azim ierz  E sd e n -T e m p sk i ,  Adolf hr. Bniński,  S u rz y c k i  
Stefan ,  pos. B r o w n s fo rd  Kazim ierz ,  Z y g m u n t  C h rz an o w sk i ,  F u d a k o w s k i  
Kazim ierz ,  Ju l jan  Z d an o w sk i ,  J a n  Stecki ,  pos. A ndrzej  Maj, J a n  R o z w a ­
dow ski,  prof. L eon  M a rc h le w sk i ,  Św ięc ick i  W ito ld ,  z a s tę p c y :  Ja n  Do- 
nimirski,  K. Ł u sz c z e w sk i ,  J a n u sz  M achnicki.

Na p ro p o z y c ję  Min. Kolei, d e le g o w a n ia  dw ó ch  c z ło n k ó w  i d w ó c h  
zastępców- do P a ń s t w o w e j  R a d y  Kolejowej,  Z eb ran ie  poleciło  P r e z y d iu m  
m ia n o w a ć  d e le g a tó w  z pośród ,  p rz e d s ta w io n y c h  jako  k a n d y d ac i ,  pp. P o ­
row sk iego ,  Jent-ysa, Je lsk iego ,  Gościckiego,  W ą s o w ic z a ,  P o n ik iew sk ieg o  
i W ła d y s ł a w a  G ra b sk ieg o ,  z tern, ab y ,  w e d łu g  w n io sk u  p. P luc ińsk iego ,  
jeden z d e le g a tó w  b y ł  jednocześn ie  cz łonkiem  Komisji  Kolejowej w  S e j­
mie, i ż eby ,  do chwili  z w o ła n ia  Komitetu ,  z o s ta w ić  w  p o sz c ze g ó ln y c h  
K om ite tach  r e p re z e n ta c ję  z ram ien ia  Nacz. W y d z ia łu  C O R (J C z )
SPRO STO W ANIE.

W zeszycie 12-tym r. 1921, na str. 394 w. 8 od góry, w y ­
drukowano omyłkowo „w roku 1907“ zamiast „w r o k u  
1 8 0  7“, co ninieiszem; nros-tiiiemy _______

„Z i e  m i a  n i  n “ w ychod zi w o d stęp a ch  m iesięczn ych  z datą  15 k ażdego  
m iesiąca . — P rzed p ła ta  kw artalna w yn osi mk. 250,—. C ena p o sz c z e g ó l­
n eg o  num eru mk. 100,— . P rzed p ła tę  przyjm uje A dm inistracja przy u licy  

Sew eryna M ielzyń sk iego  nr. 24. T el. 2365. oraz U rzędy p ocztow e.

p n /® ! ? !  CZAJKOW SKI. -  Adres Redakcji WIELKO-
POLSKA IZBA ROLNICZA, P O Z N A Ń , ul. M ickiewicza 33. — Tel.- 16-40 
Administracji: Poznań ul. Sew eryna M ielzyńskiego 24. (Poradnik G ospodar­
ki — Czcionkami Drukarni „PO R A D N IK A  G OSPO DARSK IEGO ". Teł. 2363.
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I  Prakt. i naukowy kurs d. owczarzy I
§ #  § §  
Jg, Pom orska Izba Rolnicza pragnie urządzić w ow - gig
Jfg czarni w  D zwierznie pod Chełmżą 6-tygodniow y kurs
W  praktyczny i naukowy dla owczarzy. Kurs ten trwać

będzie 4 tygodnie w  styczniu w zgl. lutym i 2 tygodnie  
w  siernniu. U czestniczyć m osa  owczarze, którzy w y-w  sierpniu. U czestniczyć m ogą owczarze, którzy w y- 
legitymują się conajmniej trzyletnią praktyką. Kurs jak

<Ja rów nież um ieszczenie jest bezpłatne. Natom iast m uszątw  . . . . .

ąp

gg  uczestnicy przyw ieść z sobą kołdry do spania i zw rócić Jg
Izbie istotny koszt za utrzymanie. Kursiści którzy gg

W  ukończą w spom niany kurs naukowy z odznaczeniem , %€
otrzymają subw encję, o ile się zobowiążą, pozostać §jj§>
w  następnych 3 latach w  owczarniach pomorskich.

§% W ysok ość  tego zasiłku ustanowi jeszcze I. R. W łaści- g g
gg cielom  owczarń polecam y gorąco, by uczestnikom  gg
p p  również z swej strony udzielili pom ocy materjalnej. ^
#6# Owczarze mieszkający poza obrębem Pomorza, m ogą
§!§ brać udział w  miarę m ożności ich ulokowania.
P j| Z głoszenia należy skierować pod adresem Pom or
p g  skiej Izby Rolniczej w  Toruniu, Sienkiewicza 40. — Jpg
Jg najpóźniej do 10 s ty c z n ia  1922 . r. D o zgłoszenia
g g  należy dołączyć św iadectw a z dotychczasowej praktyki,
g p  O  terminie rozpoczęcia kursu otrzymają kursiści uwia-

dom ienie około 20 stycznia. ffj|

mm
f
ft

Dział Chorób Roślin Państw owego Naukowego 
Instytuty Rolniczego w Bydgoszczy

poszukuje

entymologa
jako kierownika Poddziału Szkodników Zwierzęcych

asystenta-chemika
z wykształceniem uniwersyteckiem



EmmSvnsfca Hlsamsalfleliilagef
w Svalof

zawiadamia niniejszem, że oddała swe w yłączne  
przedstaw icielstw o na Rzeczpospolitą Polską

Kooperacji Roloej w Warszawie
Związek Syndykatów Rolniczych p. f.

Kooperacja Rolna w Warszawie
|  Przyjmuje zamówienia zrzeszonych Syndykatów 

i instytucji rolniczych na

Oryginalne owsy szwedzkie 
ZWYCIĘZCA 

ZŁOTY
DESZCZ

LIGOWO

zapewniając znaczną nadwyżką plonów
Pierwszeństwo mają członkowie Sekcji Nasiennej 

C. T. R. w W arszawie



Jilło&amie parowe
rołasnego royrobu, udoskonalonej 
konstrukcji, nie ustępujące ro niczem 
najlepszym royrobom zagranicznym

Hewatory-stertnifci
dm słmmwj

nadzroyczaj prostej budoroy 
polecamy do na tychm iasto roe j dostaroy

3Ł* 9 3ow. fifoc.
‘W ydsK ia ł s p r z e d a ż y

BANK POMORSKI T. A.
O D D ZIA ŁY : Gdańsk, Lansrermarkt 14,2 telefon 1592.

W arszawa, Plac Napoleona 6, telefon 8032.
Bydgoszcz, Dworcowa 2, telefon 1299 i 599.
Toruń, ulica Szeroka 25, telefon 651 i 652.

Otwiera rachunki bieżące i przekazowe, zał. wszelkie transakcje bankowe. 
Kupno i_ sprzedaż papierów wartościowych i dewiz wszelkiego rodzaju.

Przyimuje przekazy na Polskę i zagranicę oraz zlecenia giełdowe. 
Zakup złota i srebra. Finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe. Przyjm. 
depozyty (wkłady) i płaci 6°/o do 3°/o stosownie do umowy i terminu wypow.

Bank Dewizowy.
U w a g a !  Bank przyjmuje jeszcze zapisy na niewielką ilość akcji — ostat­

niej emisji — po kursie emisyjnym z prawem repartycji.
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